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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 
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| 
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| 


MIEJSCU kwartalnie . e . . . 4 mr. 50 et. 
miesięcznie . > . >» „n 50 „ 
Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie w kraju > - e . . . Żzłr. — et. 
„ | w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ —, 
g | do Prus i Niemiec. . . . 
e | „ Francji . a a 0 7 złr 
4 Í „ Belgii i Szwajcarji . . b i at 
E | „ Włoch, Turejiiksięstw Nadd. f POZ 
) 


n Serbji + . 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja ul. Łyozakowska l. 3. Telefon 174. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi: 


we Lwowie: 


kwartalnie . 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . 1 złr. 50 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . s soe s 6 złr. 
| miesięcznie . . . . « « « . 24r 
Dla dogodności osób, przebywających 

W kąpielach, przyjmować będziemy prenume- 
Tatę przez czas sezonu także na tydzień, dwa, 
trzy etc., obliczając tydzień po 60 ct. w. a. 


| 


Upraszamy naszych szanownych prenumera- 
torów o rychłe nadesłanie przedpłaty, a to celem 
Uregulowania nalładu. d 

Z dniem 1 lipca administrację naszego pi- 
Sma przenosimy do domu, w którym się mieści 
redakcja i drukarnia „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska l. 3. 

Dla wygody miejscowych abonentów prze- 
Nieśliśmy ekspedycję naszego pisma do „Biura 

ienników* pana Plohna pray ulicy Karola 

udwika pod l. 9, które zobowiązaliśmy bez ża- 
dnej dopłaty — wyłącznie tylko za cenę 
| brenumeracyjną dostarczać zamówioną gaze- 
tę do domu. rien. 

Warunki przedpłaty niezmienione. 


Lwów d. 26. czerwca. 


cesarza obiad dla jednej części delegatów. 


wie delegacje odbyły wczoraj posiedzenia 
Plenarne. Delegacja anstrjacka przyjęła kredyt 
Okupacyjny, delegacja węgierska budżet minister- 
Stwą spraw zewnętrznych. 2 3 

W komisji budżetowej delegacji anstrjackiej 
dawał minister wojny poufne wyjaśnienia o kre- 
| Jcie 47-miliosowym. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
Delegacje zostaną zapewne w sobotę zam- 
knięte, 


Wadług Budop. Corr. cesarz ma się udać 
Na kilka tygodni do Gasteinu. ] 
Zwołaną została rada marszałków (jeneral- 
Bka.) Odbędą się także konferencje wojskowe z 
udziałem jenerała Waldersee, 
Taaffa wyjechał w niedzielę do Pe- 
ztu, — 07 Pragi donoszą, że przed otwarciem 
Besjj sejmn czeskiego: marszałek krajowy Lobko- 
ie starać się będzie, Z polecenia rządu, o prze- 
Prowadzenie ugody między Niemcami a Cze- 
Chami. 


} 


-i 


Centraliści nie mogą się vere h ral 
czeniu ministra wojny, J} stawiającem na równi 
misji delegacji anstrjackiej: |owych a woj- 


Pielęgnowanie języ kra! a gorąco przy- 


pc? wego (niemieckiego): aż, pierwszy z ust 
lasnęła tym wy wodom, po vszłych, podczas 


 Orgaua cen- 
odzieła zda- 
je ministra woj- 
AE że w tej 


gdy lewica zaburmuszona MI 
tralistyczne wykazują tedy, ż 
Nie złowianożerey Dumreichera, 
ny; nawet podsuwają jen: 
sprawie nie mówił z tąsamą 
ww co d innych sprawach, 1 inacją 
przyszłości z wi determi ł p 
stąpił Szezerością, właśnie jako siniori rawie 
prey obecnej taktyce na polu bitwy Ga I 
omenda będzie się w językach pułków le zgo- 
musiała, nadto oświadczenie jego jest i mu- 
dne z konstytucją. Zresztą przepisy Żak w Au- 
824 porównie obowiązywać we We ie zacji sa 
stji — 4 ciekawiśmy, czyby Kt? * a i jak p. 
Rierskiej odważył się wystąpić % „zd zgoła 
Umreicher żądaniem. Że zaś Jem 


e armia 


spodzie 


Mistrza Jana Matejki 


Kosciuszko pod Racławicami 


(Ciąg dalszy): 
nasuwają się te popite 
, Obło W: łońca wielkiego bla- 
ki, Przepromienione ama, rzeźbiopą i zło- 
atras, którego nie ostatnie, 
p niner „s zamieszkało między nami. 
pika > ak z nieba utwory geniuszów; 
dzaj ja jabkami, po któro mi 
innemu, tylko geniney w, Wi Ej nią sian, 
c} , ają. eg n - 
jemu się one same Po że dostał tych 


t ; iada, 
Jednak słusznie r pracy olbrzymiej, 


lko opały i mrozy, za- 
H aprzód wypadało kie- 


kąd mi na wstępie 


są one 
komu 


chwyty ; Przez jaka się n 
z rze À 
y une ae naszych geniuszów aoc 
które jest obok religii głównym pogrobowego *y 

wota ‘naszego chlebem, Opatrzność inne s zie 
Zsyłała męczeństwa. I nie bezkarnie mistrz pędzla 
wstąpił do ich bojowego, żŻyciotwórczego szeregu. 
Ale któż z utworów mistrzów naszych pozna cier- 
Pienia ich własne? Zeszły i zamieszkują mig- 
Zy nami i w nas, ziemskim niedostępne cierpie- 
niom, I kogoż od „Pana Tadeusza* nie zawiał 
Pokój nieśmiertelnych? kogoż on nie zawiewa od 
„Kościuszkić Matejki? 

Wszelako to pochodzenie męczeńskie, w Sa- 
| Mych utworach nieuwydatnione, istniało; ale też 
Przez nie tem więcej krwi najserdeczniejszej prze- 
ało się w te ntwory; ale zarazem też z wyjątkiem 
„Boskiej komedji* Dantego, dzieła mistrzów ża- 
dnogo innego narodu tak jak naszych, nie wpaja- 
ją się w krew ducha ziomków, nie wiodą, jak 
one, pokolenia za pokoleniem ognistemi słupy, 


Jak z Pesztu donoszą, odbył się wczoraj | on, że rumuńscy szowiniści postauowili znowu po- 


esarz uprzejmie rozmawiał z delegatami. Oby- | wywołali byli całą walkę“. 


g się jenerała jednak niezyjej nie zwróciło uwagi. 


We Lwowie, — Środa dnia 27. Czerwca 1888, 


nie myśli ukrócić prąw języka niemieckiego w 
wojsku, to dobitnie oświadczył w komisji delega- 
cji węgierskiej przy dyskusji nad szkołami woj- 
skowemi. 


Z Bukowiny donosi czerniowiecka Gazeta 
Polska: „Po niedawnych publicznych zapewnie- 
niach ze strony prawosławnego konsystorza, że 
dąży do równouprawnienia i tolerancji narodowej, 
zdawało się chwiłowo, iż polityka tej partji, na- 
uczona raranieckiem doświadczeniem, wejdzie na 
lepsze tóry i położy kres przykrym niesnaskoma 
społecznym. Była to jednak tylko krótka jaśniej- 
sza chwila, jak się dzisiaj okazuje. Sfery te, wi- 
dząc, że lud bynajmniej nie usnął po łagodnych 
obietnicach i że dąży do zupełnego odzyskania 
swych praw narodowych, chwytają się znowu re- 
akcji, sądząc, że stanowczem negowaniem przeci- 
wnika i teroryzmem gwałtn zabiją żywe jego pra- 
wa. Dowodem tego zwrotu jest artykuł w osta- 
tnim numerze Revista Politica, tego jedynego 
urzędowego i nieurzędowepo organu partji hege- 
monów bukowińskich, Artykuł występuje z oświad- 
czeniem, że na Bukowinie istnieje tylko jeden 
lnd — rumuński, a ci, co mówią po rusku, są 
niczem więcej, jak zeslawizowanymi chwilowo 
Rumunami. Redakcja wyprowadza ztąd wnioski, 
aby konsystorz nie dopuszczał Rusinów do semi- 
narjum teologicznego, aby zniósł ruskie księgi 
kościelne, aby nie dzielił w gimnazjum czeruio- 
wieckiom nauki religii osobno dla Rusinów a ogo- 
bno dla Rumunów, aby wogóle silną dłonia wydarł 
z ust ludu ów słowiański język, który mu tylko 
narzucono. , moby 

Pomijając całą niedorzeczność założenia 1 
wszelki brak znajomości dziejów — zwrot ten re- 
akcyjny o ile jest ubolewania godnym, o tyle za- 
razem ważnym w dzisiejszej sytuacji. Wskazuje 


wrócić na stanowisko, na którem stojąc dawniej, 


Rosyjski zbiór praw zamieszcza zatwierdzone 
przepisy, tyczące się rozciągnięcia działalności 
Banku włościańskiego do gubernij Kró- 
lestwa. 

Nowoje Wremia dowiaduje się, iż Towarzy- 
stwo rozpowszechniania książek pra wosła- 
wnych uzyskało od zarzadu kolei Nadwiślańskiej 
przywilej przewożenia jeduorazowo 100 pudów 
książek. 


Z Petersburga donoszą: Z powodu sze- 
regu wyroków uniewinniających, ferowanych przez 
sądy miejscowe w sprawach pastorów, obwi- 
nionych o obrazę religii prawosławnej, mają być 
odvąi wszystkie sprawy © obrazę religii prawo- 
sławnej roztrząsane przez taki skład sądn, w któ- 
rym prezes, członkowie, proknrator, sekretarz i 
komisarz sądowy muszą być wyznania prawosła- 
wnego. 


Prezes gabinetu Floquet miał się osobiście 
bardzo sympatycznie zapatrywać na projekt od- 
wołania księcia Aumale z wygnania, i popierał 
go nawet prezydeut rzpltej Carnot; ale na osta- 
tniem posiedzeniu gabinetu uchwalono, ża ze 
względu na sytnację polityczaą niepodobna speł- 
nić Życzenia akademii i pozwolić księciu powró- 
cić do krajn. 

Boulanger zjawił się wczoraj ponownie 
w Izbie posłów, zapewne przez wzgląd na wnio- 
sek, w myśl którego deputowany, który miesiąc 
nie pojawi się w Izbie, traci mandat. Pojawienie 


Z Rzymu donoszą niespodzianie, że rząd 
francuski już przedłożył włoskiemnu pro- 
jekt traktatu handlowego i że projekt ten 
został uznany przez (Crispiego za możliwy do 
przyjęcia, wskutek czego rokowania między obu 
rządami na nowo zawiązane zestały. 

Komitet, zawiązany w Rzymie dla udziału 
przemysłu włoskiego w wystawie 
powszechnej w Paryżu, czyni zabiegi, ażeby 
Włosi nia powstrzymywali się zupełnie od udzia- 


się jednak Dantemu nie śniło. Zamało bo powie- 
dział Krasiński: „Jak Dant, ze życia przeszedłem 
przez piekło“. Sława i posągi, jakiemi czczą mi- 
strzów swego ducha inne narody, nie wystarczą! 
dla naszych mistrzów, których skronie, serca i 
stopy cierniami poszarpane. 

Czemże się stało, że po Balladach, Dzia- 
dach, Walenrodzie Mickiewicz stwerzył jaśnieją- 
cego pokojem Pana Tadeusza — a po Rejtanie, 
Skardze i t. d. takiegoż Kościuszkę Matejko, jak- 
gdyby w twórcy Iwana Groźnego po 400 latach 
zmartwychwstał Fra Augeliko? Są to zagadki, 
których rozwiązanie ktoś wyższy sobie zachował, 
ktoś, co geninszom wytycza posłannietwo i drogi 
posłannictwa. Czyż mniej mamy przeto podziwiać 
widome nam a błogosławione dla narodu fakta? 


Jak burze, co złotego lata bramy rozmykają, 
jak rozmawiające z gromami góry, skałami i la- 
sami nastraszone piastuny rzek i kruszców, z któ- 
rych życie i moc biorą równin rozłogi siarnodaj- 
ne — tak wznoszą się poza „Kościuszką* poprze- 
dnie arcydzieła Mistrza. 

Ów rozbujały soczystością, to łarem ziejący 
koloryt; ów impet tytaniczny, to znowu spokój 
niesamowity kompozycji; owe osobnego kształtu 
ludzi, które sobie nasz Mistrz umyślnie tworzył 
jak Michał Anioł, sięgając do legend o innego 
miotu postaciach, ziemię depcących: — to wszy- 
stko z „Kościuszką* minęło. , 

Owo upośledzanie perspektywy, pomiatanie 
doświadczoneimi już układu przepisami; wo nała- 
mywanie widzów, aby rozglądając się w obrazie, 
naserjo myśleli, do dziejów narodu i własnych się- 
gali, aby okiem, sercem 1 dnchem, jak Mistrz, 
przez cierpienie do celu Jego ntworów sie prze- 
Í bierali: — i to się w „Kościuszce zmieniłe. 

Dawniej jak jeden z aniołów o mieczach 
ognistych, każdym obrazem przemawiał Matejko 
do swoich i obcych — czy to wzniosłe czy pie- 


zdrojem i manną przez kręgi męczarń, o jakich I kielne dziejów naszych ustępy biorac za osnowę. 


Bok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Naredow.” 
ulica Kopernika liesba 5.— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Sainte- Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maase, 
(Haasenstein © Vogler) nr. 10. W A. Op- 

elik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergnom 

3. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 33; @. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendłer Senatorska 232; w Krakowie 

OGŁOSZENIA prsyjmają się plate 6 ct. od 
NIA przyjmują się sa opła 
miejsca objętości Jalas Naa drobnym drukiem 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 et. 
od wiersza, 


Adminietraoja al. Kopernika |. 5. Telofea 10, 


łu. W okólniku do kół interesowanych mówi ko- 
mitet, że nie należy nastręczać pozoru, jakoby 
Włochy nie brały udziału z powodu małodu- 
szności. À 

Urzędowy dziennik włoski ogłasza miano- 
wanie br, Robilante ambasadorem w Lon- 
dynie. 


Nietylko w Birmie, ale i w samych [n- 
djach, na granicy afgańskiej wybuchły niepo- 
koje. Pokolenie Akodai w Czarnych górach (mię- 
dzy Peszawerem a Abbottabadem) uderzyło na 
oddział angielski, i kapitana Armston i trzech sy- 
pojów (piechota indyjska inibi angielskiuj) 
trupem położyła. Anglicy zrobili od fortu Ogni 
wycieczkę przez granicę; w jakim celu, niewia- 
domo. Wojskowość doradza zrobienia wyprawy. 


Z Belgradu donoszą: Między wydalony- 
mi w ostatnich czasach emigrantami bułgarskimi, 
znajdywało się kilka oficerów rosyjskich, 
którzy pod fałszywemi nazwiskami przewodzili 
emigrantom. 

W Ueskib (Skople, w Macedonii przy ko- 
lei do Saloniki) ma powstać konsulat serbski. 


Przyjęcie księcia Ferdynanda i księżnej Kle- 
mentyny w Filipopolu było bardzo świetne. 
Z ministrów byli obecnymi: Stambułow, Żiwkow, 
Mutknrow i Strański. Był także Tonczew, prezes 
sobrania. Wycieczka do Stoimaki odznaczała się 
świetnością i licznemi owacjami. 

Z Sofii zapewniają, że hociat w łonie gabi- 
netu przyszło do poroznmienia w sprawie Popo- 
wa, mimo to minister Stojłow trwa w żądaniu 
dymisji. Bywał on na rozprawie w procesie Po- 
powa, i jest przekonanym 0 jego niewinności, 
że zatem wyrok na niego skasować należało. 

Jak słychać, rząd bułgarski nie ma żadnej 
nadziei zaciągnięcia pożyczki, gdyż przesadnych 
warunków ani rząd, ani gobranie nie mogłyby 
przyjąć. 


W grudniu upływa czterolecie rządów Cleve- 
lauda, prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Stronnictwo demokratyczne nanowo stawia jego 
kandydaturę. Na zebraniu stronnictwa republikań- 
skiego (wyraz ten ma tam jnne znaczenie niż w 
Enropie) w Chicago, mimo trzykrotnego głosowa- 
nia żaden kandydat uie otrzymał absolutnej wię- 
kszości, która 427 głosów wynosiła; największą 
liczbę, 224 głosów otrzymał jenerał Sherman. 
Wobec tej rozterki w obozie republikańskim mo- 
że w wyborach zwyciężyć Cleveland. W progra- 
mie swoim politycznym stawią republikanie nastę- 
pujące punkta: cło ochrońgza, ograniczenie impor- 
tu przedmiotów, które Amóryka wyrabia, podnie- 
sienie marynarki kupieckiej, obwarowanie wybrze- 
ły i nowoczesne Środki obronne, czynna na ze- 
wnątrz polityka, aby zapobiedz przemaganin ban- 
dlu zagranicznego. 


Mowa tronowa Wilhelma Il. 


Z wspaniałością, odpowiadającą Ściśle pro- 
gramowi, któryśmy podali, odbyło się wczoraj 
otwarcie sesji niemieckiego rajchstagu w białej 
sali królewskiego zamka berlińskiego. Nawet mo- 
wa tron»wa Wilhelma II odpowiadała prawie zu- 
pełnie zapowiedzi, jaka dała co do niej Nat. Ztg. 
Była w całości pokojową, i — rzecz szczególna — 
wywołała popłach na giełdach. 
Treść mowy jest następująca. . 

a. Po wyrażeniu głębokiego żalu z powodu cię- 
żkiej choroby i Śmierci ojca, oraz Śmierci dziad- 
ka, których tron przypadł mu teraz w spuściźnie, 
rzekł cesarz: „Proszę Boga, aby mi użyczył sił 
dla spełnienia wysokich obowiązków, do których 
Jego wola mię powołała, Mam przed sobą wzory. 
jakie mi zostawili cesarz Wilhelm i mój ojciec. 
Zwołałem panow, by przed wami obwieścić naro- 
dowi niemieckiemu, że chce jako cesarz iść temi 
samemi drogami, któremi szedł mój dziadek i po- 
zyskał zaufanie sprzymierzeńców, miłość narodu 
niemieckiego i przychylne uznanie zagranicy. Czy 


Podziwialiśmy geniusz jego, jakbyśmy to w dzie- 
łach każdego innego mistrza czynili, a czuliśmy 
zarazem, że prócz geniuszu, żywa krew z piersi 
Jego ciecze nam na skronie, że to jego najszczer- 
sza miłość Ojczyzny ogniem swoim nas opływa. 
Ubóstwialiśmy też mistrza, szezycili się jego utwo- 
rami, co jak słońce, już zrana ogromne, dopie- 
kały, Śród chmur pioruny rodziły. 

Dzisiaj słońce wzniosło się ku południowi, 
promieni się i grzeje, muiej cudnie w jego bla- 
skach występują barwy i cienie, ale jest to 
słońce żywota, słońce ziarn i owoców, kosiarzy i 
Żniwiarzy. 

* 

Zamknięta na zawsze dotychczasowa era 
twórczości Matejki, n której krańców, jak dwa 
przeciwne, ale jednego błyskawic ogniska biegu- 
ny, stauęli „Stańczyk* i „Iwan Groźny* — era, 
w której Mistrz przed sąd snmienia i dziejów, 
przed sąd ziomków i obcych, wrogów i Świata 
wiódł wielkie czyny nasze, wskazywał na zbro- 
dnie nasze i obce i niemal Bogu jako wyrzut sta- 
wiał lesy Ojczyzny, w której jako spadkobierca 
mistrzów słowa budził, wskrzeszał, gromił. Ta 
era zamknięta, ale z serc naszych i pamięci, ani 
z dziejów naszych i sztuki w ogóle ona nie zej- 
dzie, bo misją geniusza jest stworzona, bo wiekuista 
prawda i boleść, nadzieja i wiara w tych dziełach, 
jak w bymnie Mojżesza, jak w psalmach Dawido- 
wych, w Pieśni nad pieśniami, w wieszezeniach 
Jezajasza — są w nich z ducha Bożego wyryte. 

I nie skończona jeszcze ich misja — jeszcze 
„Stańczyk* nie odkupiony, jeszcze „Groźny* bie- 
siaduje. Jeszcze nie zaświtał dzień, z którym się 
zamknął dzieje Starego zakonu Ojczyzny. Jeszcze 
się Żywem w całej pełni słowem proroków odzy- 
wać będą te dzieła, nim przejdą kiedyć do naro- 
dowej i powszechnej pomników świątyni. 


, Między dawnemi dziełami Matejki a „Ko- 
Ściuszką pod Racławicami* tą zachodzi zgodność, 


i maie się to uda, to zależy od bożej woli; ja 
chcę do tego dążyć za pomocą poważnej pracy. 

„Najważniejsze zadania cesarza niemieckiego 
leżą na polu wojskowego i politycznego zabezpie- 
czenia państwa na zewnątrz, a na wewnątrz w 
przestrzeganiu wykonywania ustaw państwowych. 
Najwyższą ustawę stanowi konstytucja. Jej strzedz 
i pilnować wszystkich jej postanowień, to należy 
do najwybitniejszych praw i obowiązków cesarza. 
W ustawodawstwie paistwowem w myśl konsty- 
tucji mam brać udział więcej jako król pruski, 
niż jako cesarz niemiecki, — na obu jednak tych 
stanowiskach Lędę się starał prowadzić dalej dzie- 
ło ustawodawstwa państwowego w takim dnchu, w 
jakim je rozpoczął mój dziadek. Osobliwie przyj- 
muję wydane przez niógo 17. listopada 1881 r. 
orędzia w całem jego brzmieniu i wedłe myśli 
tegoż będę i nadal działał w tym duchu, aby u- 
stawodawstwo państwowe starało się ochraniać 
klasy pracujące, o ile to może uczynić postępując 
wodie zasad moralności chrześciańskiej w celu 
wspierania słabych i nciśnionych w walce o byt. 

„Mam nadzieję, Że na tej drodze uda się 
zbliżyć przynajmniej do- wyrównania niezdrowe 
sprzeczności społeczue i ufam, że dla poparcia 
naszego rozwoju i dobrobytu wewnętrznego znajdę 
pomoc u wszystkich wiernych zwolenników pań- 
stwa i u wszystkich rządów związkowych. Uważam 
też za rzecz wskazaną utrzymać nasz państwowy 
i społeczny rozwój na torach legalnych i wystę- 
pować silnie przeciw wszelkim dążnościom, mają- 
cym na celu podkopauie porządku państwowego. 

„W polityce zewnętrznej cheę utrzymywać 
pokój z każdym, 0 ile to vdemuie zależy. Moja 
miłość dla niemieckiego wojska i moje względem 
niego stanowisko nigdy mię nie skuszą do ukró- 
cenia krajowi błogosławieństw pokoju, jeżeli wojna 
nie okaże się konieczną wskutek obcego napadu 
na Niemcy, albo na naszych sprzymierzeńców. 
Wojsko nasze ma nam zabozpieczać pokój, a je- 
żeli ten mimo to zostanie zerwany, przeznacze- 
niem jego będzie wywalłezyć go z honorem. Będzie: 
to przy pomocy Bożej możliwem wobec tej potęgi, 
jaką mu dała uchwalona przez panów niedawno 
ustawa wojskowa. Używać tej potęgi dla wojny 
zaczepnej woale nie pragnę. Niemcy uie potrze- 
bują ani nowej sławy wojennej ani nowych zdobyczy. 

„Nasz sojusz z Austro- Węgrami jest zna- 
nym. Stać będę przy nim z niemiecką wiernością, 
nietylko dlatego, że jest on zawarty, ale dlatego, 
że w tem przymierzu odpornem widzę podstawę 
równowagi europejskiej, uważam sojusz ten za 
spadek dziejowy niemiecki, którego treścią prze- 
jęty jest dzis cały naród niemiecki, i który tak 
jak już istniał bezsprzecznie aż do r. 1866, od- 
powiada europejskiemu prawn międzynarodowemu. 

„Stosnnki dziejowe i różne potrzeby naro- 
dowe łączą nas z Włochami. Oba kraje pragną 
ptrzyinać pokój, by w pokoju żyć dla wzmocnie- 
nia swej niedawno zdobytej narodowej jedności, 
dla rozwoju swych instytucyj narodowych i dla 
podniesienia swego dobrobytu. 

„Te nasze traktaty, zawarte z Anstrją i Wło- 
chami, pozwalają mi starannie przestrzegać osobi- 
stą przyjaźń z carem rosyjskim i istniejące od 
lat pokojowe stosnnki z sąsiednią Rosją, co też 
odpowiada mym własnym uczuciom. W sumien- 
nem utrzymywaniu pokoju oddaje się z równą 
chęcią na nsługi ojczyzny, jak i w staraniu o na- 
szą armję i cieszę się tradycjonalnie dobremi sto- 
gnnka'ni z mocarstwami zagranicznemi, których 
dążuość idzie także w powyższym kiernnku. Ufa- 
jąc w Bogu i zbrajnej sile naszego uarodu, mam 
pewność, że w przyszłości, o ile ją przewidzieć 
możua, uda się nam utrzymać i pracą pokojową 
wzmocnić to, co obaj nasi poprzednicy na tronie 
w walce zdobyli.“ 

W ciągu czytania powyższej mowy siedziała 
cesarzowa z sześcioletnim następcą tronu w umy- 
Ślnie na to przygotowanej trybunie. Cesarz, przy- 
odziany w purpurowy strój rycerza orderu Orła 
czarnego, czytał mowę z rulonu, który mn wrę- 
czył stojący na stopniach tronu ks. Bismark. Skoń- 
czywszy czytanie zwrócił cesarz rulon ks, Bismar- 
kowi, a ten ucałował mu rękę. Cesarz nawzajem 
uścisnął Bismarka za obie ręce. 


Lo * 
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że tam i tu temat tak został przedstawiony jak 
właśnie wymagał, że jak tam tak i tu jeduo źródło 
natchnienia, jedna myśl przewodnia. Ale Racła- 


wice to ustęp z Nowego zakonu Ojczyzny — il 


Mistrz z namiętnego, gwałtownego proroka stał 
się ewangielistą. 

Jak się odbył ten zwrot? 

Najdobitniejszym jego momentem jest pier- 
wotny projekt Mistrza do pomnika Mickiewicza. 
Pomysł więcej niż olbrzymi rozmiarami, i więcej 
niż niesamowity tendencyjnością. Prąd tendencyj - 
ności w znaczeniu szlachetnem przenikał wszyst- 
kie poprzednie utwory Mistrza, potęgował ich 
wpływ, właściwe pietuo im nadawał. Tym razem 
wywołał zgrzyt — i przełom. 

Mistrz, który mocą swego geniuszu pomysły 
swoje jak i sposoby ich przedstawienia tylko wła- 
snoma zawdzięczał natchuieniu, własnej pracy i 
stndjom, który z przywileju genialności pomijał i 
wywracał utarte prawideł drogi — w tym szkicu 
żywcem zapożyczył się n poety, którego uczcić 
pragnął z zapałem synowskim. Była to rzecz na- 
turalna, a nawet najwłaściwsza, jak się okazało 
w trzecim szkicu Mistrza do pomnika. Ale też na- 
leżało uchwycić i oddać całego poetę, wieszcza, 
męczennika, nie zaś miotającego klątwy w stra- 
sznej rozgoryczenia chwili. 

Nie wystarczało to na pomnik, wznoszony od 
narodu, wdzięcznego nie za same jeno klątwy; a 
nie było przydatnem dla pędzla, a tem muiej dla 
dłuta.  Uniesiony imponującym pod wieloma 
względami pomysłem, Mistrz przeoczył granice 
słowa 8 sztuki. Co słowami wyrażone, wzniosłom 
bywa, wieszczem, i tylko nrzez umysł przechodzi 
oddane pędzlem lub dłutem może, a w tym wy- 
padku musiało, postawione dotykalnie przed oczy 
stać się z pewnego względu odpychającem, Ra. 
rzący gniew Mistrza słowa, zapałał w plastyce 
mściwością. A zemstę Bóg sobie samemu zacho- 
wał; tylko prawo prośby i skargi do Boga ma 
bolejący syn Ojczyzny. 

Pierwszy to pomysł Mistrza, który nie dla 


Mowa powyższa, jak widzimy, jest stano- 
wczo pokojowa. Dlaczogoż wywarła popłoch na 
giełdach? Dlaczegoż giełda wiedeńska, będąca 
echem giełdy berlińskiej, notowała w peładnio 
akcje kredytowe 304 zł. a wioczór już tylko 801? 
Dlaczegoż zapanowała świeża niepewność? 

Pemijając okoliczność, żo cała zwyżka kur- 
sów miała i ma na sobie wszystkio cechy ssal- 
bierczej gry giełdowej, jest przócież i polityczne 
uzasadnienie spadku papierów. Nastąpił on osę- 
ściowo wskutek tego, co mowa Wilhelma II. 
w sobie zawiera, a jeszcze bardziej skutkiem 
tego, co ona nie zawiera. Nowy cesarz mówił 
wprawdzie o tradycjonalnie dobrych stosunkach 
ze wszystkiemii mocarstwami, lecz tego, na któ- 
rym Europie najwięcej zależało, tj. Francji, nio 
wymienił wcale. Dlaczogo ? Czy Francja rozumio 
się między tymi ogólnie wymienionymi mocar- 
stwami czy nie? Enropa w zamilczeniu Francji 
upatrnje dowód, że stosunek Niemiec z Francją 
WO ry” i ztąd świeży niepokój na gieł- 
ach. 

Lecz w tem, co Wilhelm II powiedział, jest 
także jeden nstęp niepokojący. Nowy władca Nie- 
miec twierdzi wprawdzie, że sojnsz z Austro-Wę- 
grami i Włochami dozwała mn ntrzymać „osobi- 
stą* przyjaźń z carem rosyjskim i wogóle „od sta 
lat istniejące pokojowe stosnnki z Rosją“ lecz o 
tam, ażeby polityce Niemiee i ligi 
środkowo-europejskiej odpowiadała 
dzisiejsza polityka rządn rosyjskie- 
go — nie ma w mowie wzmianki. Jest więc i tu 
skonstatowane pośrednio dzisiejsze naprężenie po- 
między kierunkami politycznemi Niemiec i Rosji. 

Spekulacyjne koła giełdowe liczyły eokolwiek 
na jakąś, choćby nieszczęsną dążność Wilhelma II 
do odświeżenia przymierza trójcesarskiego i dla- 
tego szły tak jaskrawo na zwyżkę. Rozgłaszały 
nawet wiadomość o spotkaniu się cara g nowym 
cesarzem niemieckim. Osnowa mowy tronowej 
zniweczyła jednak te widoki, a Kreusseś pi- 
sze nawe: wyraźnie, że zjazd cesarza Wilkolma 
z carem nie jest zamierzonym i sojusz z Rosją 
jest niemożliwy, gdyż Rosja domaga się, by Au- 
strja opuściła półwysep bałkański. 

Nakoniec — ogólne wrażenie mowy jest ta- 
kie, że stoi przed nami cesarz, którego słusznie 
nazwano już dotąd „Soldatenkaiser*. I tu pier- 
wsze jego słowo jest wojsko — dalsze dopiero 
konstytucja i prawa obywatelskie. Wprawdzie 
zapewnia ono Europie, że miłość jego dla armii 
nie zdoła go unieść do lekkomyślnego wydobycia 
broni i narażenia pokoju — lecz przyrzeczenie 
to wobec wybitnego zaślepienia w kierunku woj- 
skowym, nie jest dość uspokajająco. Anstro-Wę- 
gry widzą tylko z zadowoleniem niedwnznaczną 
deklarację, że w razie napadu nieprzyjaciełskiege 
czy to na Niemcy, czy to na sprzymierzeńców, 
stanie ten nowy cesarz z ochotą na czoło swych 
groźnych zastępów. Koła konserwatywno nio- 
mieckie uczuły także pewne zabezpieczanie w 
niedwnznacznem zagrożeniu nowego władcy przo- 
ciw wszelkim dążeniom, mającym na celn podko= 
panie ładn państwowego. 
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Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza, jakoby między 
ks. Bismarkiom a hr. Waldersee istniały jakioś 
nieporozumienia. Co się tyczy stosunków wewnę- 
trznych, pojawia się jednak dążenie kanclerza, 
aby położyć tamę zbyt daleko idącym nadziejom 
stronuietwa ultra-wojskowego i ultra-konserwaty- 
wnego, tak dobrze na pola religijnem, jak poli- 
tycznem i zagranicznem. Odpowiada to zreoztą 
tradycji polityki kanclerza, który zawsze używał 
tylko stronnictw do swej gry. Tem dążeniem tłó- 
maczyć sobie trzeba pogłoski w sprawie hr. Wal- 
dersea, oraz oświadczenia się Świeże półarzędo- 
wych organów przeciw ponownema powołaniu do 
ministerstwa p. Puttkamera. Obecnie pojawiła się 
pogłoska, iż zastąpi on ks. Hohealohe w namie- 
stnictwie Alzacji i Lotaryngii. 


+ 
Cesarz niemiecki wraz z rodziną zamieszka 
przez całe lato w pałacu marmurowym pod Pocz- 
damem. W Berlinie obrał ceskrz na rezydencję 


samych tylko pobocznych. choć oraz przemosnych, 
ale i dla rzeczowych powodów został poronionym. 
Mistrz w nową odtąd wstępuje erę. 


+ 


Jeszcze Mistrz zaświeci gromami, alo jut 
połowa chmury gradowej swobodnem promieniona 
słońcem. Z dni pokuty wychodzi Mistrz kn jasnym 
dniom przyszłości. „Wernykera” wróży straszno 
klęski, ale i wybawienie. W ostatnim, jedynie go- 
dnym narodu, projekcie do pomnika Miekiewiosa, 
wieszcz cierpi za miliony, ale białogłowa, co wier- 
nie z lampą wyglądała oblubieńca, jnż słyszy w 
dali ową pieśń, o której Konrad marzył, a ge- 
niusz wolności do lotn wypuszcza skrzydła orłowi. 
Już Jezajasz zapewiada Tego, co przyjdzio. 


Przełom dalej się dokonuje... Mistrz, który 
zdawało by się, iż eddany służbie Ojczyzny, prze- 
pomina, że coś więcej na ziemi istnieje peza Pol- 
ską, poza losami jej przeszłemi i przyszłemi, wy- 
biera się oto w drogę do dziejów obcych, ba w 
dalszą jeszcze, do abstrakcyjnego świata istot bez- 
cielesnych, i dalej, poza ostatnie kręgi Empireum... 
Z czem wróci twórca Rejtana, Stańczyka, Iwana 
Groźnego z emigracji? 

Niezgłębiona tajemnica zrządzeń Opatrzno- 
ści, że toz ziem wygnania przysyłali nasi wieszcze 
Ojczyźnie chleb żywota, swoje arcydzioła słowa. 
Widocznie i mistrzowi Janowi sądzone było, bo- 
daj dobrowolnie, bodaj tylko duchem pójść na 
wygnanie — a wrócił z „Dziewieą Orleańską* i 
z kartonami dla auli Techniki lwowskiej. 

Jeszcze tu on niekiedy korzysta z przywilejów 
genialności. Jeszcze świadomie odtrąca doświad= 
czone prawidła kompozycji, i przed Dziewicą ou- 
downą zbyt mało zostawia pola wolnego. Jeszcze 
w młodzieńczym iście rozmachn przeocza, żoa gó- 
ry płótna braknie miejsca dla zstępujących pa- 
tronów Świętych. Jeszcze w kartonie „Szatana- 
kapitalisty* ostro zgrzyta — prawda że nzasa- 
dniona faktami — tendencyjność. Ale są to już 


R Wszelkie przybory do podróży — płaszcze gumowe, czapki itp. 
jako to: kufry. torby, pledy, necessairy, 
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stary zamek królewski, w którym od czasu Fry- 
dryka Wilhelma IV nie przebywał żaden z mo- 
narchów pruskich. , 

W połowie sierpnia nastąpić ma rozwiązanie 
cesarzowej Augusty Wiktorji. Nat. Ztg. twierdzi, 
że z tego powodu cesarstwo nie przedsięwezmą 
w tym roku żadnej letniej podróży, tylko cesarz 
odwiedzi brata swojego ks. Henryka w Kiel. 

W tych dniach przybędzie do Berlina nun- 
ejusz papieski z Wiednia, ks. arcybiskup Galim- 
berti, i wręczy cesarzowi Wilhelmowi własnore- 
czny list Ojca św., zawierający życzenia z powodu 
objęcia tronu. 

Ks. Radoliński otrzymał misję notyfikowania 
Sułtanowi zmiany tronu i wa środę odjeżdża do 
Konstantynopola. 


| Wyścigi lwowskie. 
(Dnia 25. czerwca.) 


Drugi dzień wyścigów otoczony był również 
zbyt gorącemi faworami słońca. 

Wczorajszy meeting miał cechę familijno- 
militarną. Familijną, jeżeli towarzystwo przez 
wielkie „T* pisane za jedną wielką rodzinę wziąć 
chcemy; militarne znamię dawala mn ogromna 
liczba mnndurów tak wśród czynnych jakoteż 
wśród biernych uczestników uroczystości. 

Nawət skład trybunałn był odmienny. Nale- 
żeli tu: sędziowie: hr. Alfred Potocki, przewo- 
dniczący, W. Zygmunt Augustynowicz, hr. Julinsz 
Bielski, hr. Albert Cetner, Otto br. Gagern jene- 
rał, Wilhelm Gradel jenerał, Ed. Krieghammer 
fmp., pułkownik hr. Lipve- Weissenfeld, podpuł- 
kownik Stefan Odrowąż-Pieniążek, Henryk Polko 
podpułkownik, hr. Oskar Potoeki, hr. Wilhelm 
Siemieński, podpułkownik Józef Zaleski. 

Pierwszym punktem programn był popis koni 
wierzchowych szkołnie ujeżdżonych. (Panowie je- 
żdżą). Nagroda 300 zł. i nagroda honorowa dla 
pierwszego, 100 zł. dla drugiego. Wkładka 5 zł. 


Mianowano tylko 2 konie. Porucznik Z. Kroka 
jeżdził na 4!/4-letnim wałachu Groom, boruczn. 
Keyłe popisywał się na klaczy Oouredame. Oba 
konie były Świetnie tresowane, karne i miały za- 
lety wybornych koni frontowych. Groom przyjino- 
wał przeszkody nadzwyczaj łatwo i ehętnie i do- 
służył się pierwszej nagrody; OCourderame'ie do- 
stała się w udziele nagroda druga. 


II. Popis w skakaniu koni wierzchowych. (Pa- 
nowie jeżdżą). Nagroda honorowa (złoty zegarek) 
dana przez kr. Alfreda Potockiego i przez hr. 
Alberta Cetnera. 

6 przeszkód nie wyższych nad 1 metr, a nie 
szerszych jak 3 metry, muszą współubiegający po- 
jedyńczo miernym galopem myśliwskim spokojnie 
i gładko w jednym porządkn przeskoczyć. Dla po- 
prawienia popisu jest powtórne przeskoczenie 
przeszkód dozwolonem. Jeśli koń 3 razy przeszko- 
dy odmówi, albo w bok ucieknie, dalszego popisa 
zaniechać musi. Wkładka 5 zł. 

Ośmiu jeśdzeów popisywało się przed sę- 
dziami kolejno. Tylko klacz hr. Łubieńskiego 
potknęła się i pozwoliła popisać się swemn jeźdz- 
cowi wielką przytomnością umysłu. 

Pierwszą nagrodę otrzymał z rąk sędziów 
por. Obertyński, który jeździł na klaczy hr. Lippe 
Tsmenie. 

IM. Gonitwa myśliwska. (Panowie jeżdżą). 
Nagroda honorowa ofiarowana przez JE. Na- 
miestnika Filipa Załeskiego (serwis śniadaniowy). 
Meta około 6.000 metrów zwykłego my- 
śliwskiego terenn. Waga własna. Konie w r. 1888 
na pnblicznym torze wyścigowym mianowane, 84 
wykluczone. 

Wkładka 5 zł. wkładki dla drugiego ko- 
nia. — Mianować na placu. 

Tylko pięć koni zdecydowało się na przyję- 
cie długiej 6 000 metrowej mety. Br. Erlanger 
jechał na wałachu Prince, por. Mysłowski siedział 
na Kindżałe, por. Becker dosiadł Seollon Sekelt, 
Ismaną br. Lippe kierował vor. Obertyński, a hr. 
Łubieńskiego Blancha por. Filinger. 

Prowadził ich wszystkich na pole chwały hr. 
St. Siemieński, który był maestrem i zaprodnko- 
wał się w klasycznym stroju myśliwskim — czer- 
wonym fraku. Siedział na silnej irlandzkiej klaczy. 

„Kindżał*, por. Mysłowskiego przedstawiał 
się bardzo obiecująco i byłby niewątpliwie zwy- 
ciężył, gdyby nie to, iż uczuł jakiś niewytłama- 
czony wstręt do ostatniej przeszkody i dał się 
przez to zdystansować sromotnie klaczy „Blanche“ 
hr. Łubieńskiego. 

Totalizator wypłacał 11 zł. za guldena. 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 


w nowo 
założonym 


magazynie we Lwowie, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27. Czerwca 1888. 


Z Izby sądowej. 


Kraków 23 ozerwca. 

Głośna sprawa złożenia mandatu do rady pań- 
stwa przez posła dr. Włodzimierza Kozłowskiego zna- 
lazła swój epilog w rozprawie karnej, która się odbyła 
w dniu dzisiejszym w tutejszym sądzie krajowym, pod 
przewodnictwem radcy Brasona. 

Poseł dr. Kozłowski w liście otwartym do swo- 
ich wyborców z większych pesiadłości okręgu Jawo- 
rów, Mościska, Cieszanów, drukowanym w Krakowie, 
zamierzał przedstawić powody, które go skłoniły do 
złożenia mandatu. 

List ten jednakże z nakazu prokuratorji został 
skonfiskowanym, a sąd tę konfiskatę zatwierdził z po- 
wodu: „że autor tego pisma częścią przez przytocze- 
nie nieprawdziwych okoliczności, częścią przez prze- 
kręcenie faktów przedstawia działalność władz rządo- 
wych rozmyślnie w takiem świetle, iż to przed- 
stawienie zdolne jest w oczach czytelników poni- 
żyć władze rządowe i obudzić ku nim pogardę lub 
nienawiść, co uzasadnia przedmiotowo istotę występku 
z $ 300 u. k.“ 

Na sprzeciwienie dr. Kozłowskiego odbyła się 
jawna rozprawa t. zw. przedmiotowa, przy której 
zastępca dr Kozłowskiego dr. Bogusz wykazał, iż 
autor listn nie miał zamiaru ubliżać rządowi, czego 
dowodem obrana forma listu otwartego, który zamie- 
rzał każdemu z wyborców rozesłać, że chciał uniknąć 
rozgłosu i dlatego ani tego listu w dziennikach nie 
ogłaszał, ani zgromadzenia nie zwoływał. Z drugiej 
strony obrońca przedstawiał, iż treść listu nie mieści 
w sobie nie nieprawdziwego, ani przekręconego, ale 
jest streszczeniem tego, co się działo w Izbie i komi- 
sji legitymacyjnej, a wedłng art. 13 ust. zasadniczej 
i $ 28 ust. prasowej nie można z tego powodu po- 
ciągać kogoś do odpowiedzialności. Jeżeli na wstępie 
autor żali się na agitację wyborczą niepowołanych or- 
ganów, to na dowód obrońca powołuje śwładków, jak 
np. p. Zygmunta Kezłowskiego i ks. Adama Lubomir- 
skiego z Miżyńca, 

W dalszych ustępach tego listu autor żali się 
aa pośpiech, z jakiem jego wybór w komisji i Izbie 
traktowano tak, że zaledwie akta wyborcze weszły do 
Izby na 238 posiedzeniu 15 maja 1888 r., a już w 
kilka godzin potem prezes odczytał pismo prezesa ko- 
misji legitymacyjnej, iż rząd wymaga naglącego tra- 
ktowania tego wyborn, podczas kiedy dotąd 12 wybo- 
rów z roku 1885 leży niesprawdzonych. Obrońca do- 
wodzi, że autor nigdzie nie czyni od siebie jakichkoł- 
wiek zarzutów rządowi, ale żali się na osobistości, 
stojące poza kołem i komisją legitymacyjną, które 
wpływały na unieważnienie jego wyboru, a zresztą 
powołuje się na same fakta i akta Izby poselskiej 
oraz na przemówienia posła Starzyńskiego i Toma- 
szczuka w komisji legitymacyjnej. Na dowód, że pra- 
ktyka Izby, która przy wyborach w myśl $ 58 ord. 
wyb. jedynie jest władzą decydującą co do wymaga- 
nych lat 30 wieku, była odmienną w innych wypad- 
kach, obrońca cytuje wybory innych posłów, Którzy 
wszyscy nie mając skończonych lat 30, zostali wybra- 
ni i te wybory były zatwierdzone. 

Po przemówieniu prokuratora p. Łozińskiego i 
replice obrońcy, trybunał sprzeciw odrzucił i konfi- 
skatę zatwierdził. 

Przeciw temu orzeczeniu ebrońoa zgłosił zaraz 
zażalenie w myśl $ 494 p. k. i sprawa ta będzie 
ostatecznie rozstrzyganą na tajnem posiedzeniu trybu: 
nału II instancji. 


Kronika miejscowa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 26. czerwca. 


* Areyksiążę Albrecht nabył od hr. Edwarda 
Stadnickiego, u którego niedawno gościł, dobra Frain, 
położone w okolicy słynnej z piękności widoków, 
zwanej Szwajcarją morawską, za półtora miliona złr. 


* Hr. Karol Lanckoroński nadesłał redakcji 
Kraju następujące sprostowanie: „W nr. 20 czaso- 
pisma Kraj przeczytałem wiadomość, jakobym miał 
zamiar niektóre z moich dóbr ziemskich sprzedać ba- 
ronowi Hirschowi z Paryża. Ponieważ ta wiadomość 
jest zupełnie bezpodstawną, proszę jak najuprzejmiej 
o spieszne odwołanie takowej, przez umieszczenie 
ninie jezygh moich słów w łamach szanownego dzien- 
nika, * 

* Przeniesienia. P. Józef Solarczyk, adjunkt 
budownictwa w starostwie krakowskiem, przeniesiony 
został do Tarnobrzega, a do Krakowa przeznaczeni 
zostali pp. inżynier Roman Ingarden z Przemyśla i 
adjunkt Kazimierz Wasilewski z Tarnobrzega. 

* Zaślubiny. Córka p. White obecnego amba- 
sadora angielskiego w Konstantynopolu, p. Lilja 
White, wychodzi zamąż za dyplomatę szwedzkiego, 
P. de Geijer, pierwszego sekretarza ambasady szwedz- 
kiej w Konstantynopolu. W Warszawie p. White. jako 
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jeno niedobitki uchodzącej nawalnicy, na których 
odbija się tem weselej tęcza pogody. Tę zaś po- 
godę, iście niebiańską rozlewa hetman-dziewi- 
ca z ludu, i jeszcze pełniej na kartonach dla auli 
„Duch św.*, tudzież „Sztuki piękne“ i „Umieję- 
tności*. A już mirem bez granie wieje — mimo 
arcysmutnego tematu — „Matka bołeśnych*. 

I bodaj mimochodem tu dodamy, że sztuce 
powszechnej przynióst Mistrz ze swojej emigracji 
pierwszy fignraluy typ Ducha św., tak monumen- 
talny jak Michała Anieła typ Stwórcy (dotychczas 
oddawano go w postaci gołębia, ałbo w postaci 
starca, zupełnie podobnego Ojcu i Synowi); dalej 
różne Świeżo a genialnie pojęte alegorje, i pier- 
wszy godny przedmiotu pomnik zbawczyni Francji. 


Dante wziął sobie Wirgiłiusza za przewo- 
dnika, który go w najciekawszych miejscach sa- 
mego zostawiać był zmnszony. Ale Ojezyzna śmia- 
ło prowadzi wszędzie, od wrącego wnętrza ziemi 
aż do sfer Światłości wieknistej. Ją sobie obrał 
Matejko, więc też ideałem Ojczyzny niemniej jak 
poprzednie jego dzieła, tchną także kartony dla 
anli i „Dziewica Orleańska." Ale nastrój jest nie- 
skończenie wyższy, mocy religijnej. 

Oto rzekł Mistrz : „Patrzaj, ludu, na dzieje 
obc*go narodu, i wierz jak hetman-dziewica z lu- 
du; patrzaj na te samowiednie upadłe i te obcą 
przemocą stratowane, a tulące się pod opiekę Po- 
śre!niczki Wszechojea, i ufaj jak one; patrzaj 
w Parakłeta, który znijdzie i ustroi cię w swoje 
dary i cnoty, więc gotuj się l“ 

Ta wiara, ta nadzieja, ta miłość Ojezyzny, co 
z dawnych dzieł Mistrza zstępywały pośrednio, 
jako wytwór rozżarzonego umysłu widza — tn już 
wprost zstępują, i koją umysł swoją jasnością bez 
skazy, nie wstrząsającemi gromami, ale jak ciche 
słońce pogodne; nie jako refleksja zmienna, ale 
jako pewnik wiekuisty ; nie jako pomyślenie udrę- 
czonego syna ziemi, ała jako prawo Boże. 

„W dali brzmią, i do narodowej Wielkanocy 
brzmieć nie przestaną dźwięki, w które dawniej 
dzwonił Mistrz patrjota, od których słuszna duma 
falowała, żal krajał serca, krew kipiała gniewam, 


nięść się Ściskała. huczał Chórałem pozew przed 
Sady niebieskie. Na pustyni dobrowolnego wygna- 
nia usłyszał Mistrz hymny wiary, nadziei, miło- 
ści cichej, pogodnej a niezłomnej, i spróbował 
dźwięku ich w „Dziewicy Orleańskiej* i w kar- 
tonach dla auli. Tam rozmawiał dnchem z he- 
tmanką ludową, z Matką bolejących, z Parakle- 
tem — i z hetmanką ludową zwrócił się do zie- 
mi ojczystej. Ale majestat kolorytu, form, kom- 
pozycji przelał na sam majestat ducha, którym jest 
prostota, wybawczynię hetmankę z lndn pomnożył 
w rzeszę lndową — i stworzył „Kościuszkę pod 
Racławicami.“ 

Aby zrozumieć, nietylko uwielbiać poprze- 
dnie arcydzieła Mistrza, potrzeba sporego zasobu 
intelligencji, — tu wystarcza chęć poczciwa. Kom- 
pozycją, kolorytem, formami jest to utwór tak 
prosty, skromny, jasny dla uczonych i nieuczków, dla 
wielkich i drobnych, a tak szlachetny i wzniosły, 
Jak owa pieśń poranna Karpińskiego, której też 
pierwszą strofę na czele artykułu położyłem. Bo 
też ona sama zabrzmiała mi w duszy, kiedym 
stanął przed tem płótnem. Oddała ona wrażenie i 
podziękowanie mimowolne. 

Powiedziałem już, że gromowładny prorok 
Starego zakonu stał się w tym utworze ewangie- 
listą, dla prostoty stylu; ale też w istocie bitwa 
Racławicka jest jedną z pierwszych kart dziejów 
Nowego zakona Polski. 

x 


W artystycznym żywocie Mistrza liczą kil- 
ka już okresów ; i zdawało się to racjonalnem. 
Wskazywano nawet, gdzie już stanął u szczytu; 
wytykano, odkąd się zachód poczyna. Po „Kościnsz- 
ce“ okazuje się, że owem niemane okresy tylko są 
odmianami jednego okresn — zwanego u Niem- 
ców Sturm- und Drangperiode, a poczyna się 
nowy okres — klasyczny. 

Przystąpmyż do tej pierwszej w nowym o- 
kresie pracy Mistrza, — a towarzyszą jej niewy- 
stawione dotąd publicznie kartony klasyczne do 
ikonostasu cerkwi ruskiej krakowskiej. 


(Dek. nast.) 
Platon Kostecki. 


Magasin do Nonrsdnićs an Prntemps 


ulica Halicka I. 13. 


| wice-konsul angielski, przed laty szerokie miał sto- 

sunki i cieszył się powszechnym szacunkiem i uzna- 
niem. Ślud młodej pary odbędzie się dnia 3. lipca 
bież. roku. 

* Ślub. W Warszawie odbył się obrzęd zaślubin 
panny Marji Ciechanowskiej, córki Włodzimierza i 
Ludwiki z Sianożęckich, właścicieli dóbr w gubernii 
mohilewskiej, z hr. Aleksandrem Broćl-Platerem, sy- 
nem é. p. hr. Franciszka Broćl-Platera i Kazimiery 
z domu Kollowratt de Raćs. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 

we czwartek d. 28. bm. o godz. 6. wieczorem. Na 
porządku dzieanym: Wybór delegata de komisji lo- 
sowania premii z fnndacji Wincentego Łodzia Pae- 
'nińskiego. Wybór delegatów na X. międzynarodewy 
targ zbożewy we Lwowie. Sprawa restauracji ko- 
ścioła NP. Marji Śnieżnej. Sprawa budowy szkoły 
na Pasiekach halickich. Wnieski w sprawie pomie- 
szczenia szkoły miej. im. Czackiego. Sprawa oddania 
p. Bratkewskiemu w przedsiębierstwo Ra przeciąg 
łat trzech oświetlenia naftą czterech przedmieść 
lwowskich. 

* Pomnik śp. Sewerynowi Smarzewskie- 
mu postawiło na cmentarzu wiedeńskim Koło pol- 
skie. Już od 15. maja stoi pomnik gotowy, a jest na 
nim między innemi piękny napis: „Nie był szczęśli- 
wym, bo nie było szozęścia w ojczyźnie." 

+ Zmarli. W Rzeszowie zmarł w 76. r. życia 
Jan Ranański, b. dyrektor kasy oszczędności, człowiek 
cieszący się powszechnym szacunkiem. 

W Łukomiu, w powiecie słupeckim, w Króle- 
stwie Polskiem, zmarł w 53. r. życia Władysław 
Chełmski, właściciel dóbr, uczestnik powstania z r. 
1863, obywatel uczynny dla włościan i otaczany po 
wszechnym szacunkiem. Zmarły był synem długole- 
tniego prezesa towarzystwa kredytowego w Kaliszu 
i oficera wojsk polskich z r. 1831, Stanisława, ozdo- 
bionego złotym krzyżem za waleczność. 

* Wianki w Krakowie odbyły się przy naj- 
piękniejszej pogodzie. Tłumy publiczności podążyły 
nad Wisłę, gdzie dwie orkiestry wojskowe grały na- 
przemian popularne utwory muzyczne. Efektownie 
oświetlonych wianków popłynęło 2000 sztuk, chóry 
zgodnym śpiewem zadowolniły słuchaczy, a wspa- 
niałe oświetlenie Wawelu i sztuczne ognie p. Mą- 
drzykowskiego dopełniały programu obchodu. Po 
Wiśle uwijała się gustownie udekorowana gondola, 
wiosłowana przez Krakowiaków, a dziewczęta w stro- 
jach ludowych również wianki rzucały. 

* Zjazd koleżeński. W niedzielę 24. bm. roz- 
począł się w Krakowie zjazd koleżeński prawników, 
którzy przed dziesięciu laty ukończyli studja na uni- 
wersytecie tamtejszym. W zjeździe brało udział 27 
prawników z rezlicznych stron przybyłych. Pe nabo- 
żeństwie, ktere w kościele św. Anny odprawił kolega 
zebranych ks. Szałaśny, udali się wszyscy do Col- 
legium novum, gdzie również kolega prof. dr. M. 
Fierich miał odczyt „O hipotece w Polsce z uwzglę- 
dnieniem stosuuków hipotecznych w Krakowie“. Pe 
odczycie zwiedzali zebrani nowy gmach uniwersytetu, 
następnie fotografewali się na podwóreu Biblioteki 
Jagiellońskiej. Po południu odbyło się wspólne ze- 
branie w parku Krakewskim, a wieczorem biesiada 
w hotelu Drezdeńskim. Z liczby 78, którzy ukoń- 
czyli wydział prawny uniwersytetu w roku 1878, 
dziesięciu zmarło, zaś wszyscy pozostali przy życiu 
nie mogąc przyjechać, nadesłali na zjazd serdeczne 
listy i telegramy. Wczoraj podejmował wszystkich 
kolegów adwokat dr. Serafin Chmurski. Następny 
zjazd postanowiono odbyć znów za 10 lat. 

* YV. Zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich. Na wozorajszem posiedzeniu wydziału go- 
spodarczego uchwalono ustanowienie następnjących 
sekcyj: 1) Ginekoliczne - położnicza, 2) fizjologi- 
czno - anatomo - patologiczna i patologii ogólnej, 3) 
medycyny wewnętrznej, 4) chirurgiezna weneryczno- 
skórna, 5) medycyny publicznej, 6) weterynarna, 7) 
matematyczno-fizyczna, 8) botaniczna, zoologiczna i 
mineralogii, 9) chemiezno-farmaceutyczna i 10) przy- 
rodniczo-dydakt, czna, 

Razem będzie w tych sekcjach około 60 wy- 
kładów. 

Uczta odbędzie się w sali „Sokoła“. 

Legitymacje dla członków zjazdn komitet wyszle 
dopiero w pierwszych dniach lipea, ponieważ nie na- 
deszły jeszcze decyzje od wszystkich zarządów kolejo- 
wych. Komitet poczynił usilne zabiegi celem uzyska- 
nia największych ustępstw na drogach żelaznych. 

Profesor dr. Czyżewiez, który prowadzić będzie 
wycieczkę do Twonicza, wypracował jnź bardzo szcze- 
gółowy program, który obejmuje także wycieczkę do 
Stryja, Ławocznego i Beskidu. Program ten rozesłany 
zostanie członkom zjazdu. 

* Wydział upadłego zakładu kredytowe- 
go i zastawniczego przypomina wieczycielom, że 
w dniu 27 bm. o godzinie 4 po południu odbę- 
dzie się walne zgromadzenie w tutejszym sądzie, a 
to w celu wyboru zastępcy masy konkursowej w 
miejsce zmarłego p. Ludwika Gajewskiego. Wydział 
proponuje wybór adwokata dr. Antoniego Dziędzie- 
lewicza. 

* „Lutnia“ urządza we środę 27. bm. na Górze 
Zamkowej Wieczornicę ze współudziałem orkiestry 
Tow. „Harmonii* Program śpiewów : I. O godzinie 7. 
wieczorem. a) Herbeck: „W lesie“ z tow. 4. wal- 
torai. b) Hermes: „Sny miłości“. c) Grossmann: 
„Mazur'. II. O godzinie 8. wieczorem. a) Gounod : 
„Chór robetników z tewarzyszeniem orkiestry". b) Trzy 
pieśni ludowe małoruskie: 1) „Moja maty worożbyta, 
2) „Jak niez mia pokryje“, 3) „Hej poichaw Rewu- 
cha". III. O godzinie 9. wieczorem. a) Köllner : „Se- 
renada“ solo tenor z ohórem. b) Studziński: „Anioł 
stróż“ mazurek. ©) Kremser: „Między wierszami” 
Polka-mazurka z tow. orkiestry. Wieczornicę urozmą- 
jeaó będzie „Harmonia" wykonaniem  doborowych 
utworów orkiestralnych pod dyrekcją kapelmistrza 
p. Pistla, Dla rozrywki mło izieży postarał się zarząd 
„Lutni“ o różne przyrządy jakoto : huśtawkę, karusel 
itp. Do użytku publiczności oddaną będzie strzelnica 
fiobertowa. Wieczerem oświetlony będzie ogród lam- 
pionami kolorowemi. Początek o godz. 5. po południa. 
Wstęp od oseby 25 ct. Dla dzieci 10 et. Członkowie 
towarzystwa „Lutni“ mają wstęp wolny. Odbycie wio- 
czornicy zapowiedzianem będzie przez wywieszenie 
chorągwi na balkonie lokalu „Lutni“ przy ulicy Gro- 
dzickich 1. 4. 

* W zakładzie p. Marji Zagórskiej odbył 
się onegdaj popis uczennic wobec inspektora p. Mie- 
czysława Baranowskiego i licznie zebranych rodziców. 
Odpowiedzi uczennie klas niższych i wyższych, oraz 
rysunki i reboty ręczne świadczą o bardzo korzystnym 
rozwoju tego sympatycznego zakładu wychowawczego. 
We wszystkiem widzi się energię i pewną dystynkcję 
szlachetną kierowniezki, której także powinszować na- 
leży szczęścia w wyborze nauczycieli i nauczycielek. 
Rodzice też dziatwy oddanej opiece p. Zagórskiej 
dziękowali jej serdecznie za poniesione trudy. 

* Z wystawy obrazu Matejki „Kościuszko 
pod Racławicami“. W niedzielę zwiedziło wystawę 
oprócz szkoły żeńskiej PP. Benedyktynek 2538 osób. 
Od godz. 10. z rana tłumy zalegały salę rzucając 
kwiaty przed obraz. W poniedziałek natomiast, frek- 
wencja była nader szczupłą, wynosiła zaledwie 95 
osób; rano zwiedziła wystawę szkoła wydziałowa 
żeńska z dyrektorem Skrzyńskim. 

* Jubileusz gimnazjum św. Anny w Kra- 
kowie. Komitet jubileuszowy b. uczniów gimnazjum 
św. Anny zawiadamia, że dobrowolne datki, czy to 


na koszta obchodu jubileuszowego, czy to na prenu- 
meratę ksiąki pamiątkowej, nadsyłać należy zaraz 
przy odpowiedzi na zaproszenie komitetu i jak najry- 
chlej, albowiem tylko na podstawie istotnie nadesła- 
nych składek można powziąć uchwałę eo do pamiątki, 


zane miejsce, gdzie we wspomnionem podziemnem 
schronisku zastał czterech włóczęgów z Janowskiego, 
Jana Dziumę, Juliana Prohaskę, Karola Róslera i 
Juliana Barańskiego. Znalazł tam także zrabowane 
buciki i kapelusz, tudzież szklanny dzbanek, szklanną 


jaką b. uczniowie zechcą uświetnić obchód jubileuszo- | solniczkę i pieprzniczkę z mosiężnym postumencikiem. 


wy. Komitet nie nstanawia wysokości datków, gdyż 
pragnie każdemu najzupełniejszą pozostawić swobodę 
Dawnych uczniów, którzy dotychczas nie dali odpo- 
wiedzi, prosi komitet o nadesłanie takowej jak naj- 
rychlej; tych zaś, którzy nie otrzymali zaproszenia, 
aby się sami zechcieli zgłosić (pod adresem p. prof. 
dr. Cyfrowicza w Krakowie), gdyż stało się to tylko 
z powodu, iż adres ich nie jest komitetowi wiadomy. 


Opryszków oddano do sądu. 

Przy zesuwaniu wagonów na tutejszym dworcu 
kolei Karola Ludwika przed kilku dniami, dozorca 
wagonów Piotr Ekiert oraz zarobnik Bartłomiej Su- 
chanek w skutek własnej nieostrożności zostali 
i tak mocno skaleczeni, że musiano ioh odwieźć do 
| szpitala, 

Pod konwojem Żandarmerji, wozoraj wieczorem 


* Dzielny oficer. Czytamy w Czasie: „Dnia |o godz. 10 odstawieno do sądu karnego bandę cyga- 
23. b. m. o godzinie 6!/ą wieczorem, gdy już licznie | nów węgierskich. Eskortowano ioh z Polskiej Rzęsny, 
zebrała się publiczność na obchód „Wianków* nad | gdzie zostali aresztowani skutkiem posądzenia ich o 
Wisłą, dziewięcioletni chłopak Jan Kamza, syn Jana | kradzież 245 zł., popełnioną u pewnego karczmarza 
Kamzy, krakowskiego majstra szewskiego. stojący na | e Szczerca. Banda składała się z 38 osób. Dwóch 


kanale murowanym pod zamkiem, został niespodzie- 
wanie liną t. zw. trylem od galara, ciągnionego koń- 
mi, wrzucony w odmęt wirującej i rwiącej wody. 
Przerażenie ogarnęło zebranych, zwłaszcza, iż nie 
było żadnego ratunku dla tonącego. Wtem p. Bernard 
Jakobsohn, porucznik 13. pułku piechoty, wysunąwszy 
się z pomiędzy publiczności ku brzegowi, zrzucił spie- 
sznie mundur, odjął szablę i w jednej chwili skoczył 
w odmęt za tonącym chłopcem do Wisły i po jakimś 
czasie z wielkim trudem i narażeniem własnego Życia 
wydobył go na brzeg. P. Jakobsohna wychodzącego 
z Wisły z chłopcem na rękach powitała publiczność 
grzmotem oklasków wyrażających uznanie. Dr. Ritter, 
lekarz pnłkowy, udzielił zaraz pomocy lekarskiej 
omdlałemu chłopczynie, którego zawieziono na wozie 
do domu p. Hibińskiego pod zamkiem. P. Jakobsohn 
skaleczył sobie kolano u prawej nogi wskutek szyb- 
kiego skoku z brzegu do wezbranej Wisły.* 

* Ubezpieczenie robotników. Magistrat ogła- 
sza: Wzory uwiadomień i objaśnienia, dotyczące ubez- 
pieczenia robotników od wypadku w myśl ustawy 
z dnia 28. grudnia 1887 dz. u. p. nr. 1. z r. 1888 
zostały już przez komisarjaty dzielnie deręczone tym 
przedsiębiorcom, którzy w rejestrach przemysłowych 
gą uwidecznieni i których miejsce zamieszkania jest 
wiadomem. Wszyscy inni przedsiębiorcy winni zgło- 
sié się w V. departamencie magistratu w ratuszu Ra 
TI piętrze celem wręczenia tymże dotyczących wzorów 
uwiadomienia i objaśnień. Zarazem przypomina ma- 
gistrat, iż termin do przedłożenia uwiadomień ozna- 
czony jest do 1. lipca b. r. a przedsiębiorcy, którzyby 
się do tego terminu nie zastosowali, będą karani 
w myśl rezporządzenia ministerjalnego z dnia 30. 
września 1857. dz. u. p. nr. 198 bez względn na te, 
czy do przedłożenia uwiadomień wzywani byli i czy 
im dotyczące wzory doręczone zostały (rozp. min. 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i handlu z dnia 
3. kwietnia 1888. Nr. 35. dz. u. p.). 

* W sprawie psów ogłasza magistrat tutejszy 
rozporządzenie, według którego na ulicach i placach 
jawić się mogą tylko psy, prowadzone na linewkach, 
półtora metra dłngich lub opatrzone odpowiednim 
kagańcem, gdyż biegające samopas i bez kagańca, 
będą łapane przez oprawcę. Zakazane jest również 
bezwarunkowo wprowadzanie psów do lokałów publi- 
cznych. Szczegółowe obwieszczenie w tej sprawie 
przybite zostało na rogach ulic. 

* Poidła dla psów. Na prośbę towarzystwa 
ochrony zwierząt postanowił magistrat jeszcze tego 
lata urządzić przy studniach publicznych poidła dla 
psów. Po modele udano się do towarzystwa ochrony 
zwierząt w Wiedniu, gdzie takie poidła okazać się 
miały bardzo skutecznemi. 

* Karty telegramowe. Pester Lloyd donosi: 
„Z dniem 1. lipca b. r. wejdą w życie t. zw. karty 
telegramowe, podobne z wyglądania do zamkniętych 
kart korespendencyjnych (Kartenbriefe). Cena jednej 
takiej karty wynosić będzie 35 ct. i uprawniać do 
przesłania depeszy z 5 słów złożonej. Każde dalsze 
słowo ma kosztować 2 et. Nadwyżkę należy uiszczać 
markami, które się będzie nalepiało na zewnętrznej 
stronie karty. Karty telegramowe będą do nabycia we 
wszystkich trafikach. * 

Prawdopodobnie karty telegramowe, jako nowość 
bardzo pożądana, pojawią się także u nas. 


* Używanie tytułu hrabiego lub barona. 
Kurjer Warszawski donosi: 

„Ponieważ wiele osób nieprawnie używa tytułu 
hrabiego lub barona, wyjaśniono, że poddani rosyj- 
scy mogą tych tytułów, otrzymanych zagranicą, uży- 
wać o tyle, o ile dostaną ich potwierdzenie tutaj, 
na równi z orderami zagranicznemi. Nadto, z powodu 
wynikłej kwestji, nastąpiło również wyjaśnienie, że 
powyższy przepis do poddanych zagranicznych, cho- 
ciażby stale za paszportem przebywających, nie ma 
być stosowany“. 

* Nowe banknoty rosyjskie. Ogłoszony zo- 
stał właśnie ukaz imienny do ministra finansów 
w sprawie wypuszczenia w obieg biletów kredyto- 
wych nowego wzoru. Wymiana odbywać się będzie 
stopniowo, stosownie do wartości biletów, poczynając 
od asygnat 25-rnblowych. Początkowo wymieniać 
stare bilety kredytowe na nowe będzie rosyjski bank 
państwa i jego kantory następnie zaś izby skarbowe 
i oddziały banku. Wymiana rozpocznie się od r. 1888 
i zastosowaną będzie do biletów wszelkiej wartości 
do d. 13. stycznia 1890 r. Ostateczny termin wyco- 
fania starych biletów kredytowych nazwaczono trzy- 
letni, od d. 13. stycznia 1890 r. de d. 13. sty- 
cznia 1893 r. 

* Kwestję wynalezienia środków ku po- 
lepszeniu bytn materjalnego lekarzy miejskich, poru- 
szyło obecnie rosyjskie ministerstwo spraw Wo- 
wnętrznych. 

* Znowu pożar. Z Zawałowa (pod Podhajcami) 
donoszą, że w miasteczku tem pewstał w połndnie 
z niewiadomej przyczyny pożar. Zgorzało 15 gospo- 
darstw, cerkiew, szkoła i sabudowania gospodarcze 
ks, kanonika Huzara wraz z dobytkiem i tamtego- 
roczną krescencją. 

Podczas pożaru dał się czuć brak wody a akcja 
ratunkowa była niedołężną. A 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Rzepiennik suchy, w powiecie gorlickim, na 
oe budowy szkoły, zapomogę w kwocie 
100 zł. 

* Wakują: dwie posady dozorców więziennych 
II. klasy przy zakładzie karnym w Stanisławowie 
z terminem podań do 30. czerwca ; posada listonosza 
ewentualnie posługacza pocztowego przy dyrekcji poczt 
i telegrafów w Czerniowcach, z terminem podań do 
2. lipca; posada kaneelisty do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Ropczycach, 
ewentualnie przy innym jakim sądzie powiatowym 
w obrębie wyższego sądu krajowego w Krakowie, 
z terminem podań do 6. lipa; posada woźnego przy 
sądzie powiatowym w Repczycach, ewentualnie przy 
innym jakim sądzie powiatowym, w obrębie wyższe- 
go sądn krajowego w Krakowie, z terminem podań 
do 6. lipea. 

* Wypadki. Kilka uczniów gimnazjalnych, po- 
wracając w niedzielę wieczorem 2 wyścigów konnych 
przez Janowskie, zatrzymało się w kamieniołomie tam- 
tejszym dla zbierania minerałów. Naraz wypadło z 
podziemnej nory tego kamieniołomu czterech włóczę- 
gów, którzy pochwyciwszy jednego z uczniów Jana 
W., zrabowali mu buty i kapelusz, oraz pobili go 
mocno. Po zawiadomieniu o tem policji, wybrał się 
rawizor Kretz w asystencji kilku policjantów na wska- 


cyganów  nciekło podozas eksportowania a dwóch 
przedtem już uwięziono. 

* W Szczawnicy było do dnia 20. b. m. 360 
rodzin czyli 585 osób, a w Iwoniczu do dnia 21. b. 
m. 204, czyli 406 osób. 


* Pożary w Królestwie Polskiem. We wsi 
Zabiele, o cztery wiorsty od miasteczka Kolna, sze- 
rzył się 7 bm. ogremny pożar, który zniszczył 69 do- 
mów mieszkalnych, oraz znaczną ilość zabudowań go- 
spodarskich. W płomieniach zginęło kilkoro dzieci, 
które rodzice, udając się dnia tege do Kolna na jar- 
mark, pozostawili bez opieki. Pożar wynikł z podpa- 
łenia. Poszlakowany o to, włościanin Dominik Kulis, 
został aresztowany. 

W osadzie Ryki, położonej w pow garwoliń- 
skim, wybuchł przed kilku dniami z niewiadomej 
przyczyny pożar w budynku, napełnionym słomą i sia- 
nem, i szerzył się z taką gwałtownością, że w kilka 
godzin doszczętnie spłonęło 70 budynków, w tej li- 
czbie 52 domy mieszkalne, zaasekurowane na rs. 
37.450. Oprócz spalonych domostw, stanowiących 
większą część osady, w płomieniach zginęło wiele 
ruchomości i sprzętów niezabezpieczenych, wartujących 
około rs. 12.000. Blisko 140 rodzin, wyłącznie ży- 
dowskich, pozostało bez dachu i chleba. 


* Pnstynnik w Galicji i na Bukowinie. 
W r. 1860 pojawił się po raz pierwszy w środke- 
wej Europie nowy ptak, który z wiosną zawitał do 
Holandji i Wielkiej Brytanii. Był to pustynnik (Syr- 
rhaptes Pallaii), kurak kształtu gołębia z dłngiemi 
keńczastemi skrzydłami i ogonem klinowatym. Ptak 
ten przebywa stale na stepach i piaskach Azji środ- 
kowej, a z przyczy nieznanych odbył tak daleką 
wędrówkę. W dwa lata później pojawił się znowu 
w Europie, a tym razem obserwowano ciąg jego od 
Brodów w Galicji aż do wybrzeża Irlandji, jak to 
Brohm podaje. Wówczas esiedliły się były pustyn- 
niki aa wyspach fryzyjskich przy zaehodniem wy- 
brzeżu Szlezwiku, gnieździły się tam i wywiodły 
jedno pokelenie młodych. 

Z wiosną roku bieżącege zawitał ten rzadki 
a pożądany gość ponownie i obrał sobie jak się 
zdaje drogę przez Bhtkowinę i Galicję, ciągnące de 
piaszczystych wydm sżlezwiokich. Ponieważ jest na- 
dzieja, że pustynnik stale w Europie osiedłió się ze- 
chee i pomnoży liczbę ptaków łownych, przeto poja- 
wiły się odezwy wzywające do epieki nad nim i 
obserwacji zachowania się jego na obczyźnie. Z Ga- 
licji pierwszy, Łowiec podał o pustynnika wiado- 
mość i już przed dwoma miesiącami zachęcał miło- 
śników przyrody do badań nad tym ptakiem W o- 
statnim numerze z d. 1. czerwca br. zamieścił £o- 
wiec artykuł, w którym przytacza daty zebrane do- 
tychczas co do pebytu pustynnika w Europie. Zba- 
daniem całej kwostji, a szczególniej wyśledzeniem 
czasu i kierunku tegorocznego eiągu nowego przy- 
bysza zajmuje się szczegółowo komitet dla ornitolo- 
gicznych stacyj obserwacyjnych w Austro-Węgrzech, 
pozostający pod protektoratem następcy tronu aroyks. 
Rndelfa. Komitet ten wezwał swych delegatów do 
sbierania dokładnych dat o pustynniku. To też prof. 
dr. Maks. Nowicki w Krakewie jako taki delegat dla 
Galicji zwraca się z prośbą do wszystkich tych, któ- 
rzy w roku bieżącym mieli spesobność obserwować 
pustynnika, e nadesłanie na jego ręce możliwie 
szczegółowych dat oo do czasu pojawienia się tego 
ptaka, ilości stadek, jego osiedlenia, peżywienia, 
gnieżdżenia, lęgu itp. Daty te będą mogły dać do- 
kładny obraz pobytu pustynnika w Galicji i na Bu- 
kowinie. 

* Sian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie przy przeważnie czystem nie- 
bie, zmienił wiatr dopiero wieczorem swój kierunek 
z N na S. 

Srednia temperatura ubiegłej doby była 19.8° 
C., z ali była 27.00 C., najniższa dziś w nocy 
12.0" ©. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763 mm. 

Zmiżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzn Białem i wynosiła 755 — 760 mm., zwy- 
żka 770 — 765 mm. w Norwegii, zniżka drugorzę- 
dna utworzyła się w zachodniej Francji. 

Prognoza na dobę nRasiępną od 12. godziny 
w południe dnia 26. czerwca : 

Wiatr e niepewnym kierunku, średnia tempera- 
tura doby około 23° C., stan nieba zmienny, powie- 
trze więcej jak miernie wilgotne i de burzy skłonne, 
opadu nie będzie. 


* Jutro, d. 27. czerwoa: Św. Władysława 
Kr. — św. Ammosa Pr. 


— Królowa rumuńska otrzymała od aka- 
„EW umiejętności aa swe prace literackie złoty 
medal, 


— Ks. Oskara, szwedzkiego następoę tronu, okra- 
dziono d. 20. bm. w Franeensbadzie. Nieznany na 
razie sprawca skradł księciu złoty zegarek remonto- 
arowy, złotą pieczątkę s menogramem i koreną, złoty 
medalion emaliowany, złoty pierścień, dwa złote jaja 
wielkanocne, pierścień a dwoma brylantami i szafi- 
rem, złoty łańcuch z koralowym brelokiem, wielki 
pierścień z bardzo oenną perłą itp. Odkrywcy złodzieja 
przyrzeka książę 100 zł. nagrody. 

— Wyścigi warszawskie. Podawaliśmy regu- 
larnie rezultaty gonitw na mokotowskim torze, obe- 
enie uzupełnić je wypada wykazem wygranych 
nagród. 

Właściciele stadnin w r. b. wygrali jak na- 
stępuje : 


nagród rs. 
1. L. Grabowski 11 9513.00 
2. L. Kronenberg 8 7749.00 
3. A. hr. Potocki 6 4692.75 
4. W. Myssyrowioz 6 2418.75 
5. J. hr. Potocki 9 2021.50 
6, J. hr. Ledóchowski 3 1093.50 
7. J. Niłow 3 1058.00 
8. K. Makomaski 2 578.00 
9. R. Krumpol 3 534.00 
10. J. Dobrogost 4 480.00 
11. W. Curikow 1 281.75 
12. Br. Wrangel 2 214.00 
13. Stad. rząd. w Janowie 1 90.00 
14. N. Wyszesławcew 2 78.00 


Razem nagród 51 rs. 30747.25 
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Zysk osiągnięty na pojedyńczych koniach jest 
następujący : 


nagroda TB. 

Provence I. Grabowskiego 3 3910.50 
Gayarć z 1 3129.75 
Mohort L. Krenenberga 1 3017.25 

ira z 4 2869.50 
Mefisto W. Myssyrowicza 3 2058.75 
Vaselina A. br. Potockiego 3 1853.25 

orona L. Kronenberga 2 1476.00 

etman A. hr. Potockiego 3 1453.50 

ani Twardowska 1 1386.00 
Toledo I. hr. Ledóchowskiego 2 1003.50 
Bosco J. hr. Potockiego 4 994.50 
Gracjan L. Grabowskiego 2 902.25 
M-me de Parabére L. Grabowskiego 2 882.00 
Editha R. Krumpla 1 391.50 

n»n J. Niłowa il 463.30 
Minuta 7 2 589.50 
Nannette K, Makomaskiego 2 578.00 
Sarbacane J. hr. Potockiego 2 541.00 
M-me de Cossé L. Grabowskiego 2 508.50 
Gipsy J. hr. Potockiego 3 486.00 
Gallus L. Kronenberga 1 386.25 
Czatarton W. Curikowa 1 231.75 
Czajka br, Wrangla 2 214.00 
Minister Grabowski L Grabowskiego 1 160.00 
Hebe J. Dobrogosta 1 180.00 
Themis W. Myssyrrowicza 1 180.00 
Znicz J. Dobrogasta 1 180.00 
Hiawath R. Krumpla 2 142.50 
Emma W. Myssyrowicza 1 135.00 
Kron Prin st. rząd. w Janowie 1 90.00 
Milda J. hr. Ledóchowskiego 1 90.00 
Szelda N. Wyszesławcewa 2 78.00 
Highland J. Dobrogosta 1 75.00 
Hardy W. Myssyrowicza 1 45,00 
Rebecca J. Dobrogosta 1 45.00 


Razem jak wyżej nagród 61 rs. 30747.25 


— Bunt na pokładzie statku. Przybyły z Kap- 
statku kapitan angielskiego okrętu „Selkershire", do- 
Nosi, że na pokładzie austrjackiego statku „Gugliel- 
mo“ wybuchł rokosz. Kapitana tego okrętu przyjął 
statek angielski do siebie; dalsze losy „Guglielma“ 
Nieznane. 


— (Q(trucie. W chemieznej fabryse przy Altgasse 
W Bndapeszcie uległo w nocy z 23. na 24. bm. 3 ro- 
botników otruciu. Dwóch z nich zaraz umarło, a trze- 
ciego ten sam los spotka prawdopodobnie. Otruli się 
oai olejnym rozezynem sinku, który jeden z nich 
Przypadkowo skosztował. Ponieważ olej, mający smak 
1 woń gorżkich migdałów, wydał mu się bardzo mi- 
tym, wypił en i dwaj jego towarzysze po kilka kro- 
D tej trucizny. Zabójczy skutek okazał się w pół 

odziny. 

„— Szczególne kryjówki. Po odpieczętowaniu 
Mieszkania p. B., zmarłego w zeszłym tygodniu w 

arszawie został dopełniony spis inwentarza. Rodzi- 
na świadoma, iż nieboszczyk był posiadaczem zna- 
oznych kapitałów, umieszczonych w papierach pro- 
centowych dokładała wszelkich starań, aby pie- 
niądze odnaleść. Wszystko jednak napróżno, pomimo 
Przeszukania mebli, garderoby, pościeli a nawet obu- 
wia. Dopiero ktoś przypomniał sobie, iż B. niepozwo- 
li? okurzać, a nawet dotykać się wypchanego wyżła 
Niegdyś ulubieńca, którego przed kilkoma laty kazał 
wypchać. Rozglądając się bacznie w tym okazie, zna- 
€zlono w brzuchu zręcznie ukryty otwór, a w nim 
tkwiące papiery, Był tam w listach zastawnych, po- 
zyczkach premiowych i wsobodnich prawdziwy mają - 
tek w sumie 48.600 re. Odkrywca skarbu dependent 
adwokacki p. Karol M. otrzymał za zgodą rodziny 
1000 re. nagrody. 

— Urzędowe zamknięcie zwiniętego archiwum 
akt dawnych w Kaliszu nastąpi 18. lipca b. r., po- 
czem, stosownie do decyzji rady państwa w Peters- 
burgu, przewiezione będzie do Warszawy. Archiwum 
to, sięgająca XIV. wieku zawiera dokumenta grodzkie 
i ziemskie dawnego województwa kaliskiego, obejmu- 
jącego ziemie: kaliską, konińską, sieradzką, szadkow- 
Sky, kolską i wieluńską ; posiada ono również nowsze 
akta gubernialne i liczy ogółem kilka tysięcy wolu- 
minów. Do zwijania i przewiezienia rzeczonych akt 
delegowani będą urzędnicy warszawskiego archiwum, 
poczem archiwum kaliskie włączone będzie do głó- 
wnego archiwum Królestwa Polskiego 1 pomieszezo- 
ne w jednym z pawilonów archiwum na placu Kra- 
sińskich. f 

— Z zatrucia zęba. Czytamy W Kurjerze War- 
Szawskim: Mamy do zanotowania rzadki bardzo wy- 
Padek zakażenia krwi z zatrucia zęba, Z 
Śmiercią, dla przestrogi 086b, które udawać się zwy- 
kły do lada felczera w razie potrzeby. P. Jan Łuka- 
szewicz, 32-letni sekretarz IX. cyrkułu, zeszłej nie- 
dzieli kazał sobie zatruć ząb jednemu z felczerów. 
Tegoż dnia w nocy p. £. uczuł silny zawrót w gło- 
wie, dziąsła zaś i twarz cała spuchły. Zawezwany 
lekarz, dr. Strasburger, po wyrwaniu zęba skonsta- 
tował zakażenie krwi. We wtorek po południu p. Ł. 
w strasznych męczarniach życie zakończył. 

— Nędza wychodźeów europejskich do 
Ameryki, szukających pierwszego schronienia w 
Castle-Garden, znanym nowojorskim placu wylądo- 
Wania, przewyższa wszelkie opisy. Wyzyskiwanie 


przybyłych z Europy odbywa się z cynizmem niesły- | nprzyjemnia mu wale... 


chanym, a brak miejsca w lokalu dla przytułku po- 
woduje, że oałe rodziny przepędzać muszą noc stojąc 
lub siedząc jeden obok drngiege. Zarząd kolei zdaje 
się być w zmowie z wyzyskiwaczami portewymi, bo 
nie przewozi wychodźców na wsekód wcześniej, do- 
Póki nie zostaną formalnie zrabowani i ogołoceni 
Z ostatniego szeląga. Piszemy to, ażeby ostrzedz wy- 
chodźców. z Ruropy. Niech "wiedzą, jakie przyjęcie 
ezeka ich na ziemi „wolności i obyczajów”. Castle- 


Garden nie jest przytułkiem, ale nerą zbójacką dla 
wychodźców. - 


* (0 samobójstwie hr. Honoraty Tyszkie- 
wiczowej podają następujące dalsze szczegóły : 

Hrabina Tyszkiewiczowa przybyła dnia 10. b. 
m. do Charkowa i kazała się obwieść natychmiast 
po wszystkich główniejszych hotelach miasta, pytając 
w każdym, czy nie mieszka tam pewien „wysoki pod- 
żyły mężczyzna”, a z nim „tłusta kobieta, wyglada- 
jąca na kucharkę*. Otrzymawszy wszędzie odpowiedź 
przeczącą, powróciła do swego mieszkania, a wypiwszy 
herbatę odprawiła służbę. 

Nazajutrz z rana pokojówka hotelowa, nie wi- 
dząc hrabiny do godz. 10., zajrzała do jej pokoju 
przez okno od galerji i zobaczyła ją siną, leżącą bez 
ruchu na łóżku. Zawezwana policja wyłamała drzwi 
i skonstatowała, że hr. Tyszkiewiczowa zadusiła się 
z rozmysłu, okręciwszy sobie o szyję pasek rzemien- 
ny. Oprócz zarzutki i sukien, w których przyjechała, 
nie miała przy sobie żadnej garderoby; w torbie jej 
podróżnej znaleziono monety i papiery wartości 160 
tysięcy rubli, a to 4000 franków, 850 lir włoskich, 
10 guldenów, pokwitowanie podpisane przez pewne- 
go polskiego hrabiego za otrzymanych 110.000 rubli, 
weksel na 10.000 rubli, wreszcie 153 rubli ge- 
tówką, kwity za dary złożone niektórym klasztorom, 
wreszcie, co jest bardzo charakterystyczne, recepty 
od słynnego psychiatry paryskiego dr. Charcota, tu- 
dzież ed profesora Nothnagla. Oprócz tych pieniędzy 


i recept znaleziono kartki z rozmaitymi notatkami | rzały... 


i kilka adresów charkowskich mieszkańców. 


poleccją 


we Lwowie, Rynek I. 32 


w największym wyborze 


ma sezon 


Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 


=. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27. Czerwca 1888. 


Znaleziony paszport wykazuje, że hrabina Tysz- 


, Nikt nie wiedział, gdzie siedzi, na czem 


kiewiezowa na krótko przed samobojstwem była w stoi; opierano się na ramionach, podnoszono na 


Pizie, w Badenie, w Wiedniu i w San-Remo. Z re- 
cept profesora Chareot'a widać, że nieszczęśliwa 
cierpiała na silne rozdrażnie nerwów. Sposób, w 
jaki nieszczęśliwa popełniła samobójstwo, będący 
męczącym i długim procesem, zasługuje na uwagę 
tem bardziej, że przy zmarłej znaleziono rozmaite 
środki zabójcze jako to: morfinę, antropinę i kwas 
pruski. 

Ciało zmarłej zabalsamowano natychmiast i po- 
zostawione w hotelu aż do przybycia krewnych, 
których e smutnym wypadku telegraficznie zawia- 
domiono. 


Wystawa obrazu „Kościuszko pod Ra- 
cławicami“ w hotelu Zorża. Wstęp w dnie po- 
wszednie 20 ct., w niedzielę i święta 10 ct., w po- 
niedziałek 50 ct Codziennie od 10. rane do 6. wio- 
czorem, do 1. lipca. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— W teatrze dziś drugi gościnny występ p. Bo- 
lesława Leszczyńskiego, artysty teatru wielkiego w 
Warszawie: „Mazepa“ tragedja w 5 aktach Juliusza 
Słowackiego. 

Jutro przedstawienia nie będzie. — We czwar- 
tek wystąpi p. Leszczyński po raz trzeci w jednej z 
najlepszych ról swoich a to w „Starych kawalerach*. 

— Popis szkoły muzycznej Karola Mi- 
kulego odbędzie się d. 28 bm., a mianowicie: Har- 
monia i kontrapunkt (prof. Sołtys i dyr. Mikuli) o 
godz. 8 z rana w lokalu szkolnym Chorążczyzna 1. 
12. O godz. 1/ą10 zrana w sali ratuszowej. Kurs for- 
tepianowy elementarny (prof. Sołtys). O godz. 11 zra- 
na tamże. Kurs fortepianowy średni (prof. Neuhauser). 
O godz, 1/48 popoł. Kurs fortepianowy średni (prof. 
pna Setmajer). Popis kursu fortepianowego wyższego 
(klasa dyr. Mikulego) odbędzie się po wakacjach. 


TYP IEPTEAMIEB U 
WIANKI 


Warszawa d. 24. czerwca. 

Późną godziną, wśród drzew niebotycznych, 
przy bladym blasku księżyca, kiedy św. Jan przy- 
chodził z całym urokiem parnej nocy czerwcowej, 
z wonią nśpionych kwiatów i ziół, z gwiazdami 
na niebie i, jak niepochwytne szczęście, świecące- 
mi robaczkami — nasi praojcowie szukali kwiatu 
paproci, a nasze matki ciskały wianki na wodę... 

I wierzyli wówczas dorodni młodzieńey, „że 
szczęście posiąść można, gdy się go posznka ; wie- 
rzyły wówczas hoże i smętne dziewoje, że obln- 
bieniec przyjdzie, gdy go się zapragnie... 

I pragnienia i modły gorące mknęły z wian- 
kiem z mchu lub kwiatów — w dal... 

Czy dziś tak samo się dzieje ?... 

LJ 


* * 

Święto Kupały obchodziliśmy wczoraj na 
brzegu Wisły... 

Schyłek dnia był gorący, w powietrzu czuć 
było miliardy westchnień znużonych lnb rozma- 
rzonych warszawiaków, na ulicach ruch panował 
niezwykły... 

O godz. 8. już szły i jechały panie w ja- 
snych snkienkach, a zapewne nigdy ulice Bednar- 
ska, Mariensztadt i Nowy Zjazd nie widziały 
tyle... najświeższych kapelusików .. Panowie dą- 
żyli z pewną nonszałancją, z różami przy boku; 
angielski „spleen“ (skutek upału) malował się na 
ich twarzach... Nie czuli się widać jeszcze cał- 
kiem dobrze po kilkunastu mazagranach i orsza- 
dach „zimnych jak serca warszawianek*, (poró- 
wnanie stare i fałszywe, ale — podsłuchane !) 

A na wodach Wisły imponująco przedstawi- 
ła się umajona kwiatami i liśćmi przystań „na- 
szych wioślarzy* (naturalnie dzielnych). Na wprost 
— Praga i letnie łazienki, na lewo — most Z 
tysiącem głów, przerażających swą wytrwałością, 
na prawo — droga do sięgających nieba Karpat 
i do zacisznego Wilanowa... Owieziy jeszcze nie 
wystąpiły, ba! nawet słońca widać okruszynę... 

Przy krzesłach — ruch. Siadają... Depcą się 
po nogach... 

— Przepraszam... -—— szepcze pan w mo- 
neklu. 

— Nie nie szkodzi... — odpowiada pan z cy- 
garem. 

— (o za fatalne miejsce, nikt nas nie oba- 
czy | — wołają dwie damy z kameljami na „bud- 
kach“, 

— Wianki... to moja namiętność... 

— To tradycja, panie l.. 


* * 


* 

Z za Saskiej Kępy wynurzył się księżyc cie- 
mny, czerwony. 

Zwolna pnie się do góry, a wędrówkę tę 

Jeszcze słohce kona i ostatnie drgnienia rzu- 
ca tym, którzy jego śmierci oczekują z sercem 
bijącem... Wisła brndna, szara , dźwiga na swych 
barkach łodzie i kajaki, i fale swe toczy poważnie... 

Nagle, wraz z powiewem wiatru, do uszów 
pieśń dopływa... 

To... „Lutnia, 

Zda się szeptem być zaledwie ten zwarty 
głos kilkndziesięciu piersi, ta tęskna nuta „odwróć 
że te oczy odemnie“. 

I ginie słońce, blednieje księżyc, pękają ra- 
kiety... 

Przystań cała w ogniu, fajerwerki zieją pło- 
mienie, a na bulwarze błyszczą oczy, uśmiechają 
się usta... 

Bo nastała chwila 
= AA 

o Wiśle mkną ogniki świętoj i 
dzi KG Fenena Blanki... E i iii 

a bulwarze gwar Bię zwiększa... i 

nie miałyście = zytkio ankim oba A 
łyście „o6zy, przed któremi — zechciejcie — a 
uklęknie stu niewolników... O panie! nie miały- 
ście wianków, ale miałyście usteczka tak ponętna 
do których — zechciejcie tylko — a stu powie : 
„kocham |*... ` 

O panie! 


przepowiedniom, nastała 


* 


Późno już było, kiedy ukazało się „Wesele 
chłopskie*, a jeszcze później, gdy zjechało towa- 
rzystwo p. Pnehniewskiego. 

Bobótką | 

Kilka krakowianek i kilkn krakowiaków sta- 
nęło na Wiśle wśród oświetleń różnokolorowych. 
Zdala syczały ognie bengalskie, wirowały węże, 
wznosząc się aż het! do gwiazdzistego stropu nia- 
bios. Razigrało się wszystko, woda tysiące blasków 
chłonęła w siebie, drżąc od tej powodzi świateł, 
jak gdyby bojąc się, by do jej głębin nie zaj- 


Ile czarów było wkoło! 


palcach... 

Chwila jeszcze... i 

I oto wypłynęła biała, potężna, w stroju 
dziewezęcym, 2 wiankiem w jednej ręce, Z wio- 
słem w drugiej — „Wisła“. Kroczyła powoli, ską- 
pana w jasności, ta gipsowa apoteoza królowej 
rzek naszych, dzieło p. Grodeckiego. I powitały ją 
okrzyki z mostu, powitały śpiewy Z oddalonych 
łodzi i statków, powitały fajerwerki liczne, huczne 
i długie... i : 

A gdy wszystko zgasło, i nad Wisłą cisza 
prawie zaległa... 

* + 

* 

Wracaliśmy do domn, 

Było wciąż parne, daleko po północy. 

Jeśli i zakwitł gdzie kwiatek paproci — to 
i znikł już... : „SR 

Noc Świętojańska minęła, minęły „wianki , 
a zostało tylko coś dla ubogich. matek... 


k 
A ludek, zapytacie ? ] 
Wyległ on tak, jak zawsze nad brzegi swo- 
joj szarej rzek macierzy. á 
Kołysany do snu w latach dziecięcych opo- 


pod uschłą wierzbą zaklęte skarby liczy i w któ- 
rej zakwita paproć, tradycję jej przechował w pa- 
mięci i sercu. e 

To też, jak przed wielu laty i jak znowu za 
lat wiele będzie, cisnął się wszędzie. gdzie tylko 
rąbek fali wiślanej mógł dojrzeć. 

Dziewczyna szła tam z piosenką na ustach, 
pochylony wiekiem starzec ze łzą w OKu. 

Wszyscy jednozgodnie oddali cześć trady- 
cji, tej, która jednoczy i puls porusza do Żywszego 
bicia. 

Tak było wczoraj, tak było przed laty. 

A wioślarze nasi dzielni? : 

Tym pozostała wdzięczność warszawiaków... 

Mys. 


| oz oO Z 


Dział ekonomiczny. 


Urządzający kurs gorzelniczy w Dubla- 
nach zapraszają, na mocy upeważnienia Wydziału 
krajowego, gorzelników i właścicieli gorzelń na 
bezpłatne wykłady o rekonstrukcji gorzelń, o dła- 
giej fermentacji, o opodatkowaniu, o obmurowaniu 
kotłów i o niektórych aparatach gorzełnianych. 
Wykłady rozpoczną się d. 2. lipca i trwać będą 
cały tydzień. Liczba udział biorących jest ograni- 
czoną do 40; pierwszeństwo mają byli uczniowie 
kursn i członkowie Towarzystwa gorzelników pol- 
skich. Zgłaszać się należy -do kierownika kursu 
dra Wawnikiewicza, profesora wyższej szkoły rol- 
Biczej w Dublanach. 


Premiowanie pługów w Przemyślu. W 
drugim dniu walnego zgromadzenia Kółek rolni- 
czych 27. bm. o godzinie 4. po poładnin wśród 
sprzyjającej pogody zebrali się uczestnicy zjazdu 
w lesie, gdzie na obszernem miejscu przy gościń- 
cu ustawiono płngi, które przez dwa dni praco- 
wały na sąsiednich polach, rekomendnjąc prakty= 
cznie swoje zalety. Komisja złożona Z pp. Ryl- 
skiego profesora z Dablan Sikorskiego. Skarb- 
niewskiego, Ebenbergera, Grostyńskiego i Pawli- 
kowskiego oceniała zalety tych pługów na miej- 
sen przy pracy i przedłożyła przez swego referen- 
ta prof. Rylskiego następujące sprawozdanie : 

Prof. Rylski oświadczył, że celem komisji 
było w drodze konkursowej wybrać pługi najlep- 
sze, któreby odpowiadały celom małych gospo- 
darstw dla ezłonków Kółek rolniczych. Konkurs 
rozdzielono na 4 kategorje. Do pierwszej katego- 
rji należeć miały pługi odpowiednie dla gleby 
ciężkiej, do drugiej dla gleby Iżejszej, — do trze- 
ciej na pługi „rajoles zwane, — do czwartej 
płużki do okopywania. W tych ezterech kierun- 
kach przeprowadzano doświadczanie pługów, aby 
odpowiedziały wymaganiom konkursu. Komisja 
przez 3 dni oceniała sumiennie, a nawet może 
zbyt sarowo ale z wyrozumiałością. Uwzględnić 
należy; że warunki dla wystawców nie były sprzy- 
jające naprzód gleba, w jakiej pracowano, była 
ciężka. następnie panowała słota, a grunt, na któ- 
rym demonstrowano, był Świeżem karcezowiskiem, 
pomimo jednak tych ciężkich warunków większość 
płogów wyszła z próby zwycięzko. Na 50 zgło- 
szeń wypróbowane 38. Podniósł też prof. Rylski 
postęp firm krajowych, jedna tylko zagraniczna 
była reprezentowana. Z Irreal strony prof. Ryl- 
ski wytyka błędy wystawcom krajowym, których 
radził w interesie dobra wystawców unikać, jak 
niejadnostajność wyrobów, lekceważenie publi- 
czności przez brak napisów na pługach, tak że 
nie można wiedzieć, do czego to narzędzie służy, 
wysoka zbyt cena narzędzi — szczególniej, że za- 
graniczne takie same są tańsze, 

Wystawcami byli fabrykanci narzędzi rolni- 
czych Froelich z Nowego Sącza, Balawoider z 
Przemyśla, Dorawald z Przemyśla , Umrath z Pra- 
gi, Cegielski z Poznańskiego, Chabka z Gródka i 
Wychera ze Lwowa oraz Marcinek kowal z Mo- 
giły z pod Krakowa. 

Komisja w I kategorji pługów przyznała 
Froelichowi z Nowego Sącza medal srebrny pań- 
stwowy, — Dornwaldowi list pochwalny gal. Tow. 
gospodarskiego ; w II kategorji pługów przyzni- 
no: Chabce z Gródka medal arebrny państwowy; 
w III kategorji płngów: Marcinkowi z Mogiły za 
2 pługi medal srebrny państwowy, Urmrathowi z 
Pragi za pług Sacka madal srebrny państwowy; 

w IV klasie płużków przyznano: Ce- 

gielskiemu, Wycherze i Marcinkowi — listy po- 
chwalne. Nadto z narzędzi pozakonknrsowych u- 
znane 2 sieczkarnie Waligóry z Starego Sącza za 
dobre i tanie, i bronę sprężynową Umratha dla 
wielkich gospodarstw za dobrą. 
i Po ukończeniu sprawozdania prof. Rylskiego 
i po wręczenin medali i dyplomów wystawcom 
prezes p. Augustynowicz podziękował komisji i 
referentowi za trudy w tej pracy. 

Stan zasiewów. Oficjalny komnnikat mini= 
sterstwa rolnietwa o stanie zasiewów, sięgający po 
d. 18. b. m. podaje, co Rastępuje : „Dzięki deszczom 
zboża ogólnie się poprawiły, jakkolwiek zwilżenie 
gleby nastąpiło za późno dla żyta i dla roślin pa- 
s-ewnych. Z wyjątkiem Galicji jednak, można się 


i z żyta spodziewać Średnie dobrego zbioru. Peze- 
nica wzmocniła się niepoślednio. Jęczmień i owies 
dozwalają liczyć przynajmniej na średnio dobre 
zbiory. Kukurudza w krajach alpejskich i Karscie 
nie rokuje dobrej nadziei, natomiast dobrze roz- 
wija się w Galicji i Bukowinie. Stan ziemniaków 
wszędzie pomyślny. Buraki polepszyły się. Rzepak 
bliski dojrzałości zapowiada na Bukowinie i Gali- 
cji zbiór Średnio dobry, w Czechach średni, gor- 
szy, niż w latach poprzednich. Chmiel wzmocnio- 
ny po deszczu doszadł już do połowy wysokości 
tyk i trzyma się zdrowo. 

Targ bydła. Wiedeń 25. czerwca. Przypędze - 
no 4505 wołów, z tego galicyjskich 1637, płacono 
47 do 56 zł. za 100 kilo. 


wieścią o nocy czarów tajemnej, w której djabeł 


| 


, kredytowego 297.—. 


Giełda zbożowa. Wiedeń 22. czerwca. Noto- 
wano: Pszenica na styczeń —.—, pszenica na je- 
sień 7.37, żyto na jesień —.—, owies gotowy — —, 
owies na jesień 5.75, kukurudza na lipiec-sierpień 
6.66, na wrzesień-październik 6.38, kukurudza no- 
wa 5.71. 

Ceny zbóż i produktów na giełdzie 
wiedeńskiej od dnia 16. do 23. czerwca: 

Konopie. Za 100 klgr. węgierskie surowe 
27.00—32.00, galicyjskie surowe 23.00—28.00, 
czesane 30.00—40.00. Usposobienie spokojne. 

Chmiel. Za 50 klg. Zatecki miejski z r. 1887 
90.00—100.00, podmiejski 80.00—106.00, wiejski 
70—80, zielony 10—15. 

Koniczyna 100 klgr. Styryjski czerwony 
czyszczony 48—52, włoski 40 — 44. 

Lucerna I, sorty za 100 klgr. włoska 58 
do 62, francuska 72—76, węgierska 56—60, cze- 
ska biała 32—40. 

Rzepak za 100 klgr. 11.30—11.80, ba- 
nacki 10.60.—10.80. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w miej- 


scu 25.65—25.85, rektyfikowany 90 pre. i wyżej | 


28.70—29.80. Usposobienie spokojne. 

Nafta. Za 100 klg. gotowa, galicyjska 19.25 
do 19.50, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie 
po 5.00—5.50, amerykańska 21 50—22.00, 

Olej lniany. Za 100 kigr. austrjackiego 
38.00—34.00, angielskiego 31.00—31.50. 

Olej rzepakowy. Za 100 klgr. zaraz 
30.35—30.75, na wrzesień - grudzień 28.00—28.25. 
Usposobienie spokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogr. 
w miejscu za towar przedni 58.00—59.00. Usposo- 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 klgr. I. sorty 28,50—29.00. 


Ostatnie notowania produktów. 
z dnia 26. czerwca 1888. 


Lwów: pszenica 6.15 de 6:80, żyto 4.50 do 4.85 
jęczmień 4.— do 5—, owies 4.— do 4.75, groch 5— do 
10.—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.65 do 10.60, Inianka 
—— de —.—, keniczyna czerw. 24.— do 35.—, koniczyna 


biała 20.— do 30.—, koniczyna szwedzka 30.— do 36.—, 

Tarnopol: pszeniea 6.— do 6.60, żyto 4.15 do 
4.55, jęczmień 3.90 do 4.85, owies 375 do 4.45, grach 
550 do 10.—, wyka 4.30 do 4.75, rzepak 9.50 do 1050, 
lnianka —.— do —,—, KoBiczyna czerw. 17.— do 36 —, 
koniczy na biała 30.— do 36.—, koniczyna szwedzka 30.— 
do 35.—. 
Podwołoczyska: pszenica 6.— do6.50, żyto 4.— 
do 4.30, jeczm. 3.75 do 4.70. owies 3.50 de 4.25, groch 
6.— de 9.75, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.50 do 10.40, 
Inianka —. de —.—, koniczyna czerwona 28.— do 33. 
komaiezyna biała 80.— do 36.—, koniczyna szwedzka 28 
do 35.—. 

Czerniowce : pszenica 6.30 do 7.—, żyto 4.80 do 
480, jęczmień 4.40 do 5.30, owies 3.30 do 4.—, groch 


440 do 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 930 do 10.25 
Inianka — — do —.—, koniczyna czerwona 18.— do 
84.—, koniczyna biała —.— do —-—, koniczyna szwedz. 
—— do —.—. tymotka 20:— do 30:—, 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 55.— no- 
minalnie, loco Lwów, bez odbiorcy. 


m. Okowita za 10.000 litr. pro. loco Lwów 2450 do 
j Ceny niższe. Uspósobienie zniżkowe. 


be m a a aMŘĖŘħŘťi 


Å- [———— A — —— 


Taligramy „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 26. czerwca. 
macki zwołany na 5. lipca b. r. 

Wien. Zig. ogłasza ustawę o wynagro- 
dzeniu katechetów za udzielanie nauki religii 
w publicznych szkołach ludowych i średnich. 

Peszt d. 26. czerwca. Komisja budżeto- 
wa delagacji austrjackiej ukończyła obrady 
nad nadzwyczajnym kredytem 47-miłionowym 
po wyczerpującej dyskusji dwudniowej i wy- 
jaśnieniach, danych przez ministra wojny i 
szefa marynarki, kredyt uchwalono jedno- 
głośnie. 

Kotar d. 26. czerwca. Cesarzewicz Ru- 
dolf, powitany na granicy hercegowińskiej 
przez namiestnika Dalmacji, zlustrował za- 
łogi aż ku Kotarowi. Po entuzjastycznem 
przyjęciu w Risauo wsiadł z arcyks. Ottonem 
na okręt i przepłynąwszy wśród strzałów mo- 
ździerzowych kanał, zawinął do Kotaru. 

Berlin dnia 26. czerwca, Mowa tro- 
nowa Wilhelma II. wywarła tu wielkie wra- 
ženie. Koła konserwatywne przyjęły ją bar- 
dzo dobrze. W czasie czytania mowy przez 
cesarza odzywały się kilkakrotnie gorące o- 
klaski. Za pojawieniem się cesarza wzniósł 
prezydent parlamentu Wedell trzykrotny, 
przez zebranych powtórzony okrzyk na cześć 
cesarza i jego sojuszników. Gdy cesarz z Bali 
wychodził odezwał się w gronie książąt i mi- 
nistrów okrzyk: Niech żyje! powtórzony na- 


Sejm dal- 


stępnie przez członków parlamentu. Sesja 
parlamentu będzie bardzo krótką, 
Petersburg d. 26. czerwca. Nowoje 


Wremia pisze: Obiegająca w pismach zagra- 
nicznych pozłoska, źe rząd niemiecki do przy- 
wrócenia sojuszu trójcesarskiego dąży, jest 
bałamuctwem. Rosja pragnie mieć wolną rę- 
kę, i sakryfikowałaby siebie, gdyby dla mi- 
łości Niemiec ofiarę jaką uczyniła Austrji, 
Niewiadomo też, jakieby w zamian ustępstwa 
mogły Niemcy uczynić Rosji. 

Paryż d. 26. czerwca. Dziesięciu stu- 
dentów francuzkich ze wszystkich wszechnic 
wezwało burszów „Hassoborussia* wszechnicy 
fryburskiej, aby „od siebie wyznaczył także 
dziesięciu, i dali im satysfakcję za obelgę; 
jaką bursze tej korporacji studenckiej wyrzą- 
dzili pewnemu Francuzowi z żoną w restau- 
racji w Fryburgu. (Była to nikczemność iście 
teutońsko-pruska). 

Paryż d. 26. czerwca. Z Thescy i Jony 
w powiecie Nancy donoszą, że uzbrojeni 
Niemcy i Żandarmi niemieccy w uniformach 
przekroczyli granicę pruską. Jeden z nich, 
gdy go na przekroczenie granicy uważnym 
zrobiono, odparł: „A, to mi wszystko jedno”. 

Chicago d. 26. czerwca. Zgromadze- 
nie stronnietwa republikańskiego wybrało Har- 
risona na kandydata do prezydentury Stanów 
Zjednoczonych. 

Wiedeń dnia 26 czerwca 2 godz. 10 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 303:70 Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 28.—, Akcje węgierskie Banku 
Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 110.—. Akcje Unionbanku 20650, Akcje 


| M. Zaleski z Podola ros. J. Jędrzejowiez % 


wiosenny Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory. 
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„kolei Karola Ludwika 204.50. Akcje kolei Półno- 
cnej 254.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
89 —-. Akcje kolei Alfóldzkiej —.—. Akcje kolei 
Państwowej 230.90. Akcje kolei Lw.-Czern. 214'50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 155:50. Losy 
komunalne wiedeńskie 139.50, Akcje Tow. tureckiego 
106.—. Galic. oblig. indemniz. 102.90. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 168.75. Losy re- 
gulacji Cisy —,—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 217:50 Akcje Bankvereinu 94.—. Rosyjski rubel 
papierowy |I6.50. Losy prem. węg. 127.—. 
4*|107/0 Renta wspólna 80.70. 50/, renta austr. 
papier. 96:10. 40/, renia austr. słota 111.90. 4o/o 
jrenta węg. złota 10220. 50/, renta węg. papierowa 
88'90. Napoleondory —.—. Marki niem. 61-60. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 26. czerwca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztnkę. 


płacą żądaj 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 203— ak 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 213:50 217— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 283— 287-— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —— —— 
= = 50, . . 98:80 9940 
s K gal. 59%/, wyl. 109%/, pr. 100:50 101-80 
| Bahkn krajowego 4'/4%/, los. w 511. . . 9225 93:25 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5%% . . 100:60 10160 
* kredyt gal. ziem. 49, . . . 93.25 9450 
kred. gal. ziem. 50/, los. w 371. 100:60 101:60 
a kred. g. ziem. 40/, los. w 411,1. —— 92%— 
kredytowego gal. ziem. 4'/,0/, 
los: w D2 | a tes. 04.— 05 
= kred. gal. ziem. 40/, los. w561. —'—  91— 
III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włość w likw. (d. 6 pr.) 307, —':—  54— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5*/,) 2h . . . —— 48— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Bak. 
6% los w 15 lat . . o.an‘ a’ —— —— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjue galicyj. 5%, m. k. . . .1083— 104-- 
Kom banku krajowego 5°% w. a. I. em. . 99:50 101,— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/9 w. a. . —— 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . š 89:80  91-— 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . 19-50 2175 
Losy miasta Stanisławowa ` —— 3550 
V1. Monety. 
Dukat holenderski a" 584 5:4 
Dnkat cesarski . . . i.’ 5.87 5.97 
Napoleondor 9:90  10.— 
Półirmaperjał rosyjski . 10.31 10.41 
Rnbel rosyjski srebrny 1.40 1.50 
Rnbel rosyjski papierowy 1.151/3 1.18 
100 marek niemieckich 6140 62.— 


Srebro za 100 złr. 
Knpony w srebrze 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 26 czerwca 1888 : 


Hotel Žorža. A. hr. Fedorowicz z Krzeczowiee. A. 
Btojowski z Jaszczwi. B. hr. Kinsky z Wiednia. XK. hr. 
Anersperg z Przerowa. H. ks. Lubomirski pzez. 

urawiec. J. 
Sechanik ze Zbaraża. St, Bękowski z Wejsławia. 


Hotel Francuski $S. hr. Dzieduszycka z Jezupola. 
K. Winnicki z Turady. W. Błotnieki i Dr. J. Stenermann 
z Sambora, F. Kahane z Kańcnta. H. Kaempffe i H. Vos- 
berg z Lubyczy król. J. Lorbeer, A. Löwy, H. Weil i W. 
Riess z Wiednia. D. lrkowski z Pragi O Ambroziewioz 


z Pomorzan. 

a. M. Garliński z Sorok. R. Schulz z 
A. Schorr z Drohobycza. St. Chmnro- 
wicz z Zarzysacza. I. Reng z Wiednia. Ed. Pohorecki z 
Cichobórza. 

Hotel Angielski C. Lekozyński z Remenowa. K. 
Noskiewicz z Krakowa. J. Kliszewski z Krakowa. K. Bie- 
lecka z Chrzanówki. L. Roszkiewicz z Podhajee. T. Ki- 
sielewski z Skomoroch. 


Hotel 
Kamionki włosgk. 


Rubryka „„Nadesłene* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzisiności za nią nie prayjmaje. 


Nades/ane. 


Wydział „Czytelni Akademickiej* na tej drodze 
wzywa dłużników swych za I. półrocze, aby w jak naj- 
krótszym czasie nuiścili swoje zaległości, w przeciwnym 
bowiem razie będzie zmuszonym imiennie ich do tego 
wezwać. Równocześnie przestrzega Wydział dawnych dłu- 
żników Towarzystwa, ił w najbliższym czasie otrzymają 
pozwy o Zwrot kwot, dłużnych za grę w bilard, książki, 
czasopisma ete. Nie mogąc w inny sposób odzyskać swo- 
jej własności, po licznych urgensach i wzywaniach, wszedł 
Wydział „Czytelni akad.“ na drogę sądową i wniósł już 
kilka pozwów przeciw osobom, nawet wybitne stanowiska 
w mieścip zajmującym. 


~ „Lutnia“, Ostatnia próba przed wieezornieą odbę- 
dz'e się we środę d. 27. b. m. o godzinie 12. w południe 
w sali Towarzystwa, na którą Zarząd wszystkich ezłon- 
ków chóru męskiego uprzejmie zaprasza. 


4 s r 
Dr. A. GONKA 
odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za- 


o 
PPTI uniwersyteckich dentystycznych w Borlinie: 
przyjmuje w swojem 


atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 5, II. piętro 
od godziny 9 do 1 i od 3 do 5. 


Wszystkie oporacje dentystyczne na żądanie przy oczę- 
ściowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 
rozweselającym. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Antoni Wachtel 


mieszka przy ulicy Wałowej 1. 11, I. piętro. 


Skąd pochodzi uprzedzenie, należy się 
zapytać, gdy dyczy się ono powszechnie znanego i 
nlubionago Środka, jakim są szwajcarskie pigułki 
aptekarza Brandta. Publiczność nie powinna dać 
się uwieść, że są inne, tańsze i skuteczniejsze 
środki — ale zawsze żądać prawdziwych szwaj- 
carskich pigułek Ryszarda Brandta aptekarza, 
które mają etykietę : biały krzyż w czerwonem 
polu i podpis Rich. Brandt. 


Z pomiędzy wszystkich wód mineralnych , któremi 
opatrzność cierpiącą ludzkość obdarzyła, Franciszka Józefa 
woda gorżka zajmuje bezsprzecznie pierwsze miejsce. 
Najznakomitsze powagi lekarskie jak Leidesdorf, Drasche, 
Braun, Fernwald, Meynert w Wiedniu, Seanconi i Gehard 
w Wtirzburgu, Kussmel w Strassburgn, Lellbe w Erlan- 
gen, Hirsch w Berlinie i dyrektor szpitala w Wiedniu 
Loriser zalecają w swoiej praktyce i w klinicznych wy- 
kładach — Franciszka Józefa wodę gorżką , która i tam 
się od innych różni, że nawet w małych dawkach (połowa 
szklaneczki od wina) pożądany skutek sprawia, jest przy- 
jemnego zmaku i przy dłuższem nawet używania działa 
na organizm. Zdanie to wypowiedziała jeszcze w r. 1878 
medyczna akademia w Paryżu. Znakomite to źródło zo- 
stało odznaczonem na ostatniej wystawie międzynarodo- 
wej, niemniej na węg. wystawie krajowej, gdzie otrzymało 
złoty medal. Aby się uchronić przed fałszowaniem, należy 
wyraźnie żądać Franciszka Józefa wody gorżkiej. 
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O RAFINERJA CUKRU 


na Morawie 


poszukuje zdolnego ajenta dla 


Lwowa i okolicy 
z siedzibą we Lwowie. Oferty pod zna- 
kiem „P. G. 1607 nadsełać do ekspedy- 
ii ogłoszeń Otton Maas w Wiedniu I 
Walifischgasse 10. 1679 


WILLA 


z ogrodem w przyjemnej podkarpackiej 
okolicy nad rzeczką Wiarem przy drodze 
położona, otoczona szpilkowemi lasami i 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 2%. Czerwca 1888. 


Q000000600000 60000 00 ©06060 T ją zaraz do wy- 
; Skł d k d oszukuje SIĘ najęcia na e 
a awy È ka lat realności ze stajnią na pięć 

Antura Kościckiego — de sześć koni i obszerną AG. | 

i a to eslem pomieszczenia mleczarni: 

pod godłem © -Pierwszej lwowskiej Spółki producentów 


mleka“. — Potrzeba 6 do 8 pokoi w par- 


tora i służby. Blizkość dworca kolei że- 
laznej pożądana, również niezbędną jest 


miał do wydzierżawienia, zechee się ce- 
łom porozumienia zgłosić się do kance- 
lJarji e. k. Towarzystwa gosp. galic. ulica 


Zgłoszenia przyjmowane będą tylko 
do 1. lipca br. Na wypadek gdyby się 
nie znalazła odpowiednia realność, zamie- 


WE LWOWIE ki, to też właściciela odpowiednich grun- 


h 


terze i ubikacji na pomieszczenie Dyrek-| 


| 
obfita ilość wedy, — Ktoby taką e ) 
1 


rza rzeczona spółka sama wznieść budyn-| 


[j | 
? 


u 


MURU 
E. MACHAYSKIE G 


we Lwowie, plac Marjacki 
w gmachu Banku hipotecznego, vis-å-vis Hotelu George'a 


ka 


poleca 


> 
U 
f i 


tów zechcą swe oferty przedłożyć 


Chorażczyzna l. 22. 


otrzymał wprost od producentów 
z Ameryki południowej 


łąkami, mila od stacji kolei Łupkowskiej 
Krościenko jest na czas letni do wynaję- 
cia. Górami otoczona okolica zasłonięta 
od ostrych wiatrów, powietrze nadzwy- 
czaj zdrowe, rzeczne kąpiele, w których 
przeważnie zawarte sól i żelazo są bar- 
_dzo wzmacniające. 


S Ossolińskich 1. 15. I. piętro. 
© 
© 
a 
Ą 
© 
e 


świeży transport 


NAJLEPSZEJ KAWY 


A Wszelkie LALA mleko pd odje 1376 i sprzedaje takową ' | 
krów, Żętyca, nabiał, jarzyny, eo dzień : | 
dzienniki. Poczta i ekwipaż w miejsen. — po oenie nartowizs] cia | (TZGGI0ÓW) 
Ogłoszenla przyjmuje zarząd gospodar na prowincji: maj 
stwa mlecznego w Jureczkowie poczte 1 kilo 1 złr. 80 et. franko. do farbowania siwych „ląd 

i i 56 wyna- eriu- 
Krościenko przy Chyrowie 1660 43/,kl. 9 złr. 15 ct. franko. EB A.Maczuskiego, paz» 


Odbiorcom nad 50 kilo opust. 

„Nie mam wcale tych gatunków ka- 
wy, które drudzy pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają." 


Desinfekcja ! 


Wszelkie sposoby 
środków do desinfekcyj poleca 
1458 najtaniej 


40:00000600007000600006000000000000000005000000000 


1000 sztuk 1672 


tutek cygaretowych z prawdziwych fr»n- 
aia papierków od 1 zł. 20 ct. 
Wysyła za pobraniem do wszystkich 
stacyj pocztowych 
Krajowa fabryka tutek cygaretowych 
S. w. NIEMOJO WSKIEGO. 
Opakowanie gratis. Przy 5000 franco. 
(Przyjmuje się zamówienia na tutki z her- 
bami, monogramami. firmą itp.) 


MEE” Na sprzedaż ŒE 


Meble orzechowe 


dalej po 15 min. kolor właściwy, tak 
kolor ten przy myciu nie schodzi. 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 13. 
dawniej cukiernia Rotlendera. 


para szafek ozdobnych. 
trzech blatach na 24 osób, stół przed ka- 
nape. utolik do kart, kredcna, para aza- 
fek, umywalnia, łóżko żelazne z wstawką 
drucianą zamiast siennika, para kep na 
łóżko, dywan, krzesło trzciną wyplatane, TUT] 
lampy wiszące. 

Ulica Łyczakowska 18 I. piętro 
mmm od godziny 12 do 3. . 1681 


ERC OZ RC ACK RZA OCZ RON R E 
MOLLA proszki seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł i A. Mella firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
(9 oj ków przeciw najuporczywszym cierpieniem żołąd= 

' ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom żo- 
$ łądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
pesecim, cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
emoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przesżło kilkudziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


26 Fałszywe wyreby będą sądownie ścigane. -354 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Hamburg. 


Wódka francuska i sól Molla 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego redzaju rwania członków i para- 
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach :zapalenia i na wrzody 
Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


F'iaszira z dolzłacinym opisem BO ot. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst- 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handla znajdujących się gatun- 


ków jedynie o!pawieul do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MÓJ c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


MAE" Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marka ochrouną i podpisem. "BĘ 


Składy we Lwowie: J. Boiner apt, Zygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w Białej: Erich Keler apt- 
w Brodach; M, Kulak. W Buczaczu: R. TO Rapp apt.; w Czerniowcach: J. Schnirck, C. Alth apt.; 
w Czortkowie:Ldg. Noss apt.; w Drohobyczu: T. Partykiewicz. apt; w Górahomora: A. Botezat apt., 
w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławiu: J, Rohm i L. Wisłocki apt; w Kamionce Strum.: 
C. Piepes apt; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt; w Krakowie: W. Redyk apt.; K. Wiszniewski 
apt, w Mielnicy: Mich. Krokowski apt, w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt., w No- 
wym Targu: K, Leur, apt. w Pedwołoczyskach: G. Morawetz; w Przemyślu: F. Nahlik, A. 
Mańkowski apt.; w Przeworsku : Fel. Świtalski, ARE. w Rzeszowie: J, Schaitter © Comp. i J. A. Karpiń- 
ski apt; w Samborze: J. Aleksiewicz apt; C. Maresch apt; w Serecie: J. Dempniak, Fr. Baill, apt; 
w Solka: Jędrzej Gaina; w Stanisławowie: Alb. Amirowicz apt; A. Beill apt; w Tarnopolu: E 
Frantz, F. Jamrogiewicz, aptekarz; w Tarnowie: W. Mildner & Comp., Wierzyski, St. Pawłowski, apt., 
w Wadowicach: K. Fiderkiewicz. 1402 
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Pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna 


KOSZULE MESKIE salonowe 


(a ochronną marką) sztuka złr. 2, 2'50, 3, 3:25. - 
KOŁNIERZE tuzin zł. 2:60, sztuka 22 ct., MANKIETY tuzin 
zł. 4:00, para 40 ct. KALESONY sztuka od złr. 1:10 do 1:40 


1 wyzej. 
Pończochy, Skarpetki, Barchany po cenach fabrycznych 


e. k. uprz. 
Fabryki 


Ed. Oberleiihnera Synów 


we Lwowie, plac Marjackzi S, kamienica księcia Ponińskiego. 


B Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


adresem wyżej wskazanym, 168 


w Wiedniu, Kórntnerstrasse 19. 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest | 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, | 
brunatny i czarny; nadajac włosom naj- 


wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest odwszelk. innych 
farb, części metaliczne zawierających. 
1 flnk. ekstraktu orzechowego zł. 8 
1 słoik pomady orzechowćj ...zł. 2 
1 flakon olejku orzechowego ..rł. 


* 
WeLwowienZyg.Ruckera aptek, tud- 
zieżAlolsH(iibneraZakład Materiałów. 


że 
Ze 
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cych do rozsprzedaży kawv i herbaty 
stół jadalny ow paczkach pocztowych za wysoką pro- 


Pozn się ajentów i ARE 
wizją. Ernst Best, handel kawy i herbaty, 
1024 


CYGARETOWE, które prze- 
wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 
A. GAWŁOWSKI plac Marjacki |. 8. 


sk 
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ZER Zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy. 


Papier z fabryki Ozerlańskiej. 


pod 
7 


"M 
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> Ą gato ubranych jetetami. Kaftaniki fil d'ecosse wełniane pe- 
i Paletociki » rożnych angielskich | cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
| materjatów oraz z materji tricot| jedwabnych. ; i 
b | począwszy od xłr 12. EO OWO i Skarnetja 
i Najmodniejsze płaszcze, Dolmany | PEM prot. T. Jagora. Ț i 
; ( i tai w ie wyborze 57 Szale himalaya ang. damskie. | | 
*  18i 24 złr., itd. 


l 
U rzutki ubierano jetem i koronką 


Najmodniejsze eleganckie parasolki 
i en-tout-cas po 2, 3, 5, i 6 ztr. 
do najbogatszych w wielkim wyborze 


| Parasole angielskie "szt jaaa paragon) 


po złr. 6.50, 7:50, 10 it. d 
WIELKI WYBÓR 


NAJKODNIEJSZEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Staniki i nowomodne bluzki (Jer- 


Skarpetki angielsk. fil d'ecosse weł- 
| soy) poczawszy od zł. 4.50 do bo- 


niane i jedw. tuzin złr. 7, 8,9 ita. 


Kawa! Kawa! Kawa! 


|W opa.owaniu po 3, 5 i 10 kilo rozsełamy pocztą naj przod z gatunki suro- 


wej i palonej kawy Ceylon, Kuba, Mokka itp. w bardzo aromatycznem i ła- 
dnem ziarnie po niesłychanie niskiej cenie tj. złr. 162 — złr, 184 i złr, 2:04 za 
kilo. — Mięszanka kawy wybornego smaku bardzo tania za kilo 1'80. 


KAFFEE-EXPORT-BUREAU 


Budapest, Kónigsgasse 59. 1642 


Józefa Kriegla 
IE jedynie prawdziwy angielski "WWĘ 
Cudowny Balsam 


uniwersalny środek domowy 


do zewnętrznego i wewnętrznego użytku, tylko wtedy 
„| prawdziwy, jeżeli każda flaszeczka owinięta jest w tekst 
z obok odbitą marką ochronną i zaopatrzona metalową 
M Fapslą. na której jest wyciśnięta firma „Apteka pod 
‘|i Aniołem stróżem w Pregradzie*. Cena 12 flaszek złr. I, 
$ 60 flaszek (5 tuzinów) wraz z opakowaniem, portem i I- 
y stem frachtowym złr. 4'90. 
Zamówienia adresować: Apteka pod aniołem stróżem, Pre- 
grada, koleją południową, linja główna. 

Mniej jak tuzin nie wyseła się tylke za zaliczką lub na- 
M desłaniem gotówki. Ekspedycja odwrotną poeztą. Upra- 
szamy o dokładne podanie adresu. — Zwracać uwagę na 
=j tekst marki ochronnej. Podrabiających będę ścigał sado- 
| wnie. Składy w wielu aptekach i składach materjałów. 

1688 


SE RĘRZĘRZ ZE RE RER WEJ 


rach od złr. 10 oraz zaierści wiel- 
błądziej systemu dra J. Jigera. 
Kalosze angiel. dla pań i panów. 4 
Wielki wybór Albumów i Ramek ( | 
nych. ra 


Kołdry angielskie w nowych wzo- 


Płaszcze damskie alpagowe i je- 
dwabne, kautschukiem napuszcza- 
ne, oras prochowce w wiełkiem 
wyborze i najnowszych fasonach 
począwszy cd 7 złr. 


Najmodniejsze pełerynki i za- 


od najtańszych do bogato ozdo- 


Kufry, torby i necesairy do po- 
dróży w wielkim wyborze. | 


od 8 złr. do bogato ubranych 
O sad 3 la ubierane dla prawdziwej perfumerji 


ku 
l Głoxsety li tylko francuski po 6'50 


Francuskiej i Angielskiej Ng 
Eeharpes i Chusteczki sznelowe tylko z fabryk 
i jedwabue po 3. 5 i 6 z}ł}r. itd. renomowanych za granicą. | 
| Wielki wybór Najmodniejszyeh Wielki wybór b 
Wachlarzy po 1. 2i8 złr. do 


J najbogatszych z piór strusich Biżuterji francuskiej. | 


Gorsety trancuskie po złr. 6'50. 
Rekawiczki damakie o 2, 3,5 i 10 


guzikach, wo str. 1-30, 1:50 itd. po cnt. 50, złr. 1, 150 18. | 


Rekawiczki męskie, znane z dobre- WIELKI SKŁAD KA 
go gatunku po złr. 1:30 i 1:80, 2. 

8 Kapelusze męskie fiilcewe najno- WYROBÓW z BRONZU, | | 
wszego fasonu, czarne, bronzowe 


porcelany, ( í 


szkła, drzewa i skóry. | 


HERBATA Souchong 


li w jednym ale bardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 zł, */, ft. 1zł,  ) 


i popielate, po złr. 2, 4 i 5. 
Cylindry Habiga po złr. 9. 
Koszule męskie białe, pięknie wy- 

kańczane po złr. 2°75 i 8:50. Naj- 

modniejsze kołnierze i mankiety, 

Wielki wybór krawatek męskich. 
Chustki batystowe, płócienne i fu- 

larowe, pół tuzina po złr. 2 do 

najcieńszych. 
| Pończochy franc. kol. fil d'ecosse 
we wszystkich najnowszych kolo- 

rach i jedwabne po złr. 1'50. 
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Zamówienia zamiejscowe usknutecz- bad 
niają się odwrotną pocztą. U 


k 
Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony k 


i 

ę . 
t wbardzo wielką ilość nowości | 
4 | z 
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prawie w każdym artykule. 1568 
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Zaproszenie. 


Poniewa} zwołane na dzień 30. b. m. ogólne Zuromadzenie człon- 
ków nie przyszło dla braku kompletu do skutku, przeto Rada nadzorcza 
Spółki handlowo-rolniczej w Stanisławowie zaprasza ponownie na 


Ogólne doroczne 


Zoromadzenie Członków 


Spółki handlowo-rolniczej w Stanisławowie , które się 
odbędzie w sobotę dnia 14. lipca b. r. o godzinie 11. 
przed południem w lokalu stanisławowskiej Rady powiatowej. 


NA PORZĄDKU DZIENNYM: 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego Zgromadzenia 2. 
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1887. 8. Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej z zamknięcia rachunków za r. 1887. 4. Zmiana statutów. 
5. Wybór 7 ezłonków do Rady nadzorczej i 3 zastępców. 6. Wnioski 
członków. 

STANISŁAWÓW dnia 25. czerwca 1888. 


Stanisław Brykczyński, Konstanty Ładomirskńt, 
Prezes. Sekretarz 1686 


| MOBSZYN 


MAG Sezon od 1. Maja. "TĘ 


K»piete solankowe, borowinowe i słoneczne, Hydroterapia, Elektryka, 
Massage. — Kuchnia w Zarządzie własnym, poczta loco. 


1634 Dr. A. Medwey. 


Wiedeń — „Hotel Moótropoló.* 


Ringstrasse, Fravz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędh ;, 


Wielki skład | 


| Wyslewki herbaciane '|, klio złr. 30 — z najlepszych herbat złr. 1:60 


Ceny bardzo przystępne. M 
— LAA Aana Aaa brd, A 


| Nowo urządzony ** 4 


we. HANDEL © 


HERBATY ; 


chińsko-rosyjskiej 


RUNTE 


SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ r 


| we Lwowie, plao Marjaoki L. 10. 


poleca zbioru majowego: 


| tla kilo Conga Nr. 1. zł. 1:60 1/4 kilo Pecco Nr. 6. zł. 3:— 
| Souchong czarna, 2. „ 2— Karawanowa „7 „ 4— 
«| Souchong czarna „ najprz. „ 8. „ 6— p 
zbiór majowy „ 3. „ 3— Gumpow por. „ 9. „ 3— 
Kaysow . . « « 4. „ $— » przed. „10. „ 4— 
í Melange de Lond., 5. „ £— b 


U 
| Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- | 
wanie nie liczy się. 


a sad 


| PIJOGOCIIKKICCKJECZZOCJOKA ZIZI 


s JAN TENATOWICZ 


poleca 

wypróbowane i niezawodne środki M 
kosmetyczne wi 

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 
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zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, w 
utrwala barwę i połysk włosow. Flakon 80 ct. 4 


Woda ateńska, 


Działa znakomicie na porost Q 


Olejek chino-taninowy. włosów. Już po użyciu jednej % 

flaszki można spostrzedz skutek. — Cena 1 zł. 20 ot. A 
Esencja miętowa do płukania ust, jie: © 
ożwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła (C) 
i zęby — Flakon 5U et. H 


do ezyszczenia zę- 


D DE 5 
Proszek roślinno - alkaliczny, że wow © 
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów (U) 
Pudełko 30 i 60 et. 


" ORIENTA LINA (pudr płynny) 


Proszek do czyszczenia paznogci 


dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 
Pudełko 25 ct. 


z 


3 £ 


Mh nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. Qu 
H Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct. H 
» Białe i piękne ręce!! x 
w, otrzymuje się po kilkurazowem natarciu r 
A KREMEM ROŚLINNYM $Q 
m słoik 80 centów m 
Q La 

E GRYSIK toaletowy do mycia rąk $ 
” dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. H 
= 
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H 

| 
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Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 
nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 
KOWIE Sukiennice 1. 20, W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, dy 
ń oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptek ach. » 


E TETTI 


3 t 


Vet Ir Ir ITIITI? zt 


300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszia 
weranda, kąpiele w Dunajn i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hetelowy przy dwercacn kolejowych. Przy dłużs*ym 


pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach. 
1003 L. SPEISER, dyrektor. 


L. 25.562. 


Ogłoszenie Konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1888/9 nadanych będzie 13 
bezpłatnych miejsc funduszowych w c. k. zakładach wojskowych 
z fundacji p. n. „Cesarza Franciszka Józefa I. jubileuszo- 
wa fundacja.“ 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie 
Lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich szkół średnich. Termin 


do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z dniem 
15. lipca 1888, 
Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielk. księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie dnia 22. czerwca 1838. 1686 


zma * y 


Pr 


